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P O M R U K I
K raj jest niezadow olony. K raj jest 

gniewny. Gdzieniegdzie gniew  p rze­
chodzi stopniow a nieom al we wście- 
kłos'ć. N iezadow oleni są prawie 
wszyscy z najrozm aitszych powodów. 
D ziałają tu ta j o rzeróżne względy: 
niedola gospodat cza mas, zaw iedzio­
ne nadzieje, odruchy na  szykany o- 
sobiste, p rzyw iązanie do poniew ie­
ranych  sztandarów  i t. d., i t. p.

T rudno sobie w yobrazić poprostu, 
jak  niezm iernie szybko obóz „san a­
cyjny" p o tra iił zlikw idow ać własJią 
popularność, podkopać gruntow nie 
w łasny  au to ry te t. By ocenić n a p ra ­
w dę dokładnie olbrzym ią skalę  p ro ­
cesu rozwojowego, —  trzeb a  po rów ­
nać maj — czerw iec r. 1926 z czerw ­
cem  —  lipcem  r. 1929. W tedy  —  en ­
tuzjazm  ogrom nej części spo łeczeń­
stw a; dzisiaj — gniew ne pom ruki ze 
strony  części rzeczyw iście przygnia­
tającej.

K ierow nicy „pom ajow ego" syste­
mu rządzen ia roztrwonili w  dosłow- 
nem  znaczeniu w yrazu  cały  bezm iar 
zaufania, jakim  obdarzy ła ich p rzed  
trzem a la ty  Polska. Nie podołali t e ­
m u bezm iarow i. H um orystyczna p ró ­
ba przeniesien ia  punktu  ciężkości za ­
gadnień życia polskiego na t. zw. 
w alkę z „party jn ic tw em " doprow a­
dziła w rezu ltacie  do prawdziwego 
partyjnictwa bez cudzysłowu, jak ie ­
go p rzyk ład  stanow i obecnie adm ini­
s trac ja  państw ow a w  przew ażającej 
liczbie w ypadków , albo „ożywiona 
działalność" p. A leksandra  Prystora 
na  urzędzie m inistra p racy  i opieki 
społecznej.

Od czasu, k iedy  pp. wojewodowie, 
s tarostow ie  i kom endanci policji jęli 
„uczestniczyć czynnie" w  w yborach 
parlam entarnych , sam orządow ych, u- 
bezpieczeniow ych, —  od tego czasu 
ich pow aga, jako przedstawicieli 
Państwa, stopn iała  z n a tu ry  rzeczy 
w  oczach ludności.

H asło znowuż „sanacji m oralnej" 
w ydaje się te raz  jakąś bo lesną iro- 
nją; tak  samo, jak, niby bolesna iro- 
nja, brzm ią słow a b. m inistra s k a r­
bu, k tó ry  tw ierdzi z udaną powagą, 
że „druga tajem nica" osiągnięcia w 
Polsce rów now agi budżetow ej — to... 
u stan ie  in terw encji poselskich w 
spraw ach  osobistych, i tuż, potym , 
udrapow any  w  togę bojow nika p rz e ­
ciw ko ,,niepraw nościom  poselskim ", 
obejm uje stanow isko d y rek to ra  B an­
ku  Ziem iańskiego z pensją 96.000 złp. 
rocznie, nie m ając naw et na ty le ta k ­
tu, by „radosną now inę" o tej nom i­
nacji zachow ać przynajm niej narazie 
w  tajem nicy, chociażby z pow odu 
niedawnego procesu sądowego tegoż 
Banku.

O problem ie „poczucia praw nego" 
w  społeczeństw ie pisaliśm y przed  
kilkom a dniami. Pow tarzam y raz  je­
szcze: m ałe ,drobne, ale codzienne, 
łam ania p raw a m ordują to  poczucie 
o w iele trw alej i skuteczniej, niż naj­
bardziej gw ałtow na rew olucja.

Obóz „sanacyjny", roztrw oniw szy 
w szelkie „ak tyw a" m oralnego, ideo­
wego uzasadnienia swojej faktycznej 
dyk ta tu ry , podciąw szy korzenie sza­
cunkow i dla Konstytucji, dla ustaw , 
obow iązujących formalnie, wogóle 
dla p raw a w  masach, —  rzuca to 
w szystko na tło  podstaw ow e kryzy­
su gospodarczego; kryzys m a n ie­
w ątpliw ie swoje ź ród ła  głębsze w 
zjaw iskach, niezależnych od jakiego- 
kolw iekbądź R ządu ,ale sw oista p o ­
lityka gospodarcza R ządów  „pom a- 
lowych", polityka „tworzenia" k ap i­
tału bez powiększania spożycia w e­
wnętrznego, przy obecnym  poziomie 
płac robotniczych i pracowniczych,—  
kryzys ten  i pogłębiła i zaostrzy ła  
jednocześnie. Na polityce gospodar­
czej po m aju r. 1926 zaw ażyły  zresz­
tą —  trzeb a  to  podkreślić  —  p o tęż ­
ne posunięcia tak tyczno  - party jne  
m arsz. Piłsudskiego: jego „flirt" z
tiem ianam i, p rzem ysłow cam i i b an ­
kierami, —  Nieśw ież i Dzików.

A te raz  idą poprzez kraj pom ruki. 
Kraj jest niezadow olony. K raj jest 
gniewny. Ludzie przestają się bać.

DELEGACJA BRYTYJSKA NA WRZEŚNIOWĄ 
SESJĘ LIGI NARODOW

Londyn, 4 lipca. (PAT,), Sekretarz 
stanu Spraw Zagranicznych podaje 
do wiadomości, że delegacja brytyj­
ska na następną sesję Zgromadzenia 
Ligi składać się będzie z następują­
cych osób: premjera MacDonalda, 
min, spr, zagr. Hendersona, min. Han­

dlu i Przemysłu Williama Grahama, 
Lorda Cecila, sir Cecila Hursta, par­
lamentarnego podsekretarza stanu 
Spraw Zagranicznych, Daltona, pani 
Swanswick, pani Hamilton, Philipa 
Baker a>

RUMUNJA NIEZADOWOLONA Z PLANU
YOUNGA

Bukareszt, 4 lipca. (PAT.). Kola 
polityczne rumuńskie i opinja publi­
czna kraju są głęboko niezadowolo­
ne z anuitetów, przeznaczonych Ru- 
munji przjz plan Younga. Komitet 
rzeczoznawców, z którego Rumunja 
pomimo że należy do państw wierzy- 
cielskich, była wyłączona, nie racho­
wał się wcale z dokumentami, do- 
starczonemi przez rząd rumuński, i 
nietylko nie uznał praw Rumunji do 
słusznie jej należnych odszkodowań  
za zniszczenie wojenne, lecz nie uznał 
również zasady, ustalonej przez sam 
komitet i respektowanej w stosunku

do innych wierzycieli. Zasadą tą jest 
pokrycie przez anuitety z tytułu od­
szkodowań całej sumy długów w o­
jennych. Wydaje się rzeczą pewną, 
że rząd rumuński oświadczy, iż nie 
może przyjąć planu Younga, dopóki 
nie zostaną mu przyznane te same 
prawa, co sprzymierzeńcom Rumunji 
z czasów wojny, i dopóki raty rocz­
ne z tytułu odszkodowań nie zostaną 
rozdzielone proporcjonalnie do szkód 
poniesionych przez każde państwo, 
według jednej, obowiązującej w szyst­
kich, zasady.

ZATARG CZECHOSŁOWACKO-WEGIERSKI 
0  ZAJŚCIE W HIDAS NEMETI

Praga, 4 lipca. (PAT.), Komunikat 
półoficjalny, wydany w związku z in­
cydentem w Hidas Nemeti na grani­
cy czechosłowacko - węgierskiej 
stwierdza, że poseł C zechosłow aqi w  
Budapeszcie, Pallier, na polecenie 
rządu czechosłowackiego zaprote­
stował w dniu 2 lipca wobec min, 
Spr, Zagr. W ęgier p. W alko przeciw­
ko sposobowi, jakim dokonano a- 
resztowania czechosłowackiego funk- 
cjonarjusza kolejowego. Min, W alko

wyjaśnił zachowanie się władz w ę­
gierskich działalnością szpiegowską 
wzmiankowanego funkcjonariusza. 
Odpowiedź ta nie może być uważaną 
za zadawalniająca, gdyż nawet w ów ­
czas, gdyby powód aresztowania był 
uzasadniony, to sposób, w jaki doko­
nano aresztowania, jest bezw zględ­
nie sprzeczny z postanowieniami 
konwencyj kolejowych, zawartych 
pomiędzy Czechosłowacją a W ęgra­
mi.

KOMUNIKACJA GRANICZNA PRZERW ANA
Budapeszt, 4 lipca. (A.W.). U w ię­

ziony kasjer Pecha, przetrzymany jest 
w  więzieniu w M iszkowie i zacho­
wuje się bardzo spokojnie. Oświad­
czył on, iż nie jest zobowiązany u-

sprawiedliwiać się wobec władz w ę­
gierskich. Komunikacja kolejowa na 
granicy w Hidas-Nemet jest nadal 
zamknięta.

„DZIEL I RZĄDŹ!
POLITYKA STANÓW ZJEDN. W  AMERYCE ŚRODKOWEJ

Nowy Jork, 4 lipca. (AW-). W ódz 
pow stańców  nikaraguańskich  gen, 
Sandino przybył do V era Cruz w 
M eksyku i oświadczył, iż S tany  Zje­
dnoczone działają jakoby w k ierun ­
ku w yw ołania wojny m iędzy dwom a 
republikam i A m eryki Środkowej:

G uatem alą i H ondurasem . Po w yw o­
łaniu w ojny S tany  Zjednoczone wmle 
szałyby  się do niej, co dałoby im mo­
żność stw orzenia nowej bazy m ors­
kiej w strefie pogranicznej m iędzy 
G uatem alą i Hondurasem .

PROCES ALZACKIEGO AUTONONISTY
Paryż, 4 lipca. (PAT.). Na dzisiej­

szej rozprawie w procesie autonomi- 
sty Benoit, sprawcy zamachu na pro­
kuratora Fachota, oskarżony przy­

znał się do popełnienia zamachu z 
premedytacją, oraz zeznał, że jest 
zwolennikiem autonomji Alzacji.

ANGLJA, A HEDŹAS
Londyn, 4 lipca. (AW.). W  wyniku 

pertraktacyj między królem Hedżasu 
Ibn-Saudem i rządem angielskim, 
przy dworze angielskim mianowany

będzie oficjalny przedstawiciel dy­
plomatyczny tego króla. R ównocześ­
nie do stolicy Hedżasu wysłany b ę­
dzie przedstawiciel Anglji,

PRZED LOTEM „POLONJI" PRZEZ ATLANTYK
Rzym, 4 lipca. (PAT.). W edług do­

niesień z Medjolanu lotnicy polscy  
Klisz i Kowalczyk mają w dniu dzi­
siejszym wyruszyć do Baldonell w  
Irlandji, skąd 8-go a najdalej 10 lipca

zamierzają rozpocząć lot do Ameryki, 
Publiczność rzymska oczekuje z nie- | 
cierpliwością wiadomości o odlocie. 1 
Prasa życzy lotnikom polskim pow o­
dzenia.

PERU RATYFIKOWAŁ PAKT KELL0GA
Lima, 4 lipca. (PAT.J, Kongres pe- | pakt Kellogga. 

ruwiański ratyfikował jednomyślnie I

Tylko dziecięca lekkom yślność m ło­
dych dygnitarzy  pozw ala im nie zau ­
w ażać rzeczyw istości z poza dek o ­
racyjnych „fetow ań" oficjalnych.

Trzeba za wszelką cenę organizo­
wać niezadowolenie kraju pozytyw ­
nie. twórczo: niezadowolenie tylko

negatywne, tylko przeczące, przeo­
brażało się zawsze w  historji w  stan 
anarchji.

A  ta k  się złożyła sytuacja w e ­
w nętrzna i m iędzynarodow a Polski, 
że to zadanie spada przedew szyst- 
kiem  na Polską Partję Socjalistyczną.

I ROBOTNICZY 0B0Z SPORTOWY Z. R. S S.
DLA KOBIET

Dnia 14 lipca r. b. w Zawodziu, pod 
Częstochową, nastąpi otwarcie pierw­
szego robotniczego obozu letniego dla
członkiń robotniczych klubów sporto­
wych, zrzeszonych w, Zw. Rob. Stow. 
Sport.

Obóz, który będzie trwał dwa tygod­
nie (od 14 lipca do 1 sierpnia), nie bę­
dzie miał charakteru wyłącznie instruk­
torskiego. Będzie on raczej dążył do u- 
sprawnienia pod względem techniczno- 
sportowym i będzie dawał ogólne wia­
domości teoretyczne z dziedziny hygje- 
ny, anatomji, teorji wychowania fizycz­
nego, systematyki, ćwiczeń gimnastycz­
nych, gier sportowysch oraz ogólnych 
celów i dążeń sportu robotniczego. U- 
czestniczki umieszczone zostaną nie w 
namiotach, lecz w gmachu miejscowej 
szkoły w dobrych warunkach hygjenicz- 
nych (ogród, boiska i t. d.).

Zgłoszenia należy kierować do Sekre 
tarjatu Generalnego Z. R. S. S., W arsza­
wa, ul. Flory 1 m. 18. Telefon 334-95. 
Wpisowe wynosi 15 złotych od osoby. 
Za tę sumę uczestniczka otrzymuje cał­
kowite utrzymanie w obozie, oraz bez­
płatny lokal. Koszta przejazdu koleją 
zwraca ZRSS po ukończeniu kursu. Wpi 
sowe winno być wpłacone bezwzględnie 
przed rozpoczęciem kursu. Poza tem 
kandydatki (w wieku od 17 do 30 lat) 
muszą być całkowicie zdolne pod wzglę­
dem fizycznym (pożądane jest zaświad­
czenie lekarskie'

Towarzyszki członkinie robotniczych 
klubów sportowych. Szwankuje jeszcze 
praca sportowa wśród kobiet. Korzy 
stajcie więc z tej jedynej sposobności 
uczęszczajcie masowo na obóz letn 
ZRSS! Wobec bliskiego terminu otwar 
cia Obozu zgłoszenia muszą być wysła 
ne natychmiast.

KOSZTEM SPOŁECZEŃSTWA
CUKROWNICY DOMAGAJĄ SIĘ PODWYŻSZENIA CEN CUKRU
Związki cukrownicze wystąpiły do 

Rządu z ponownem żądaniem podwyż­
szenia cen cukru o 20 procent jeszcze

przed rozpoczęciem nowego roku pro­
dukcji, t. zn. przed 1 września r. b.

REWJA „MŁODEJ GWARDJIPROLETARJACKICH
MAS1*

ZLOT MIĘDZYNARODOWY MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
W E WIEDNIU

W dniach 12 — 14 lipca odbędzie się 
w Wiedniu
ZLOT MIĘDZYNARODOWY MŁO­
DZIEŻY ROBOTNICZEJ SOCJALI­
STYCZNEJ.

Spodziewane jest przybycie 30.000 
młodych towarzyszek i towarzyszy z 
dwudziestu trzech państw.

Z Polski wyruszają delegacje Organi­

zacji Młodzieży T. U. R. (około 300 u- 
czestników) oraz delegacje młodzieży 
socjalistycznej niemieckiej, bundowskiej 
i poalej - sjonistycznej.

Pociąg specjalny wyjedzie z W arsza­
wy w dn. 10 lipca o g. 22 m. 55.

Szczegóły udziału Młodzieży „turo- 
wej" w „imprezach" Zlotu podamy ju­
tro.

KONFISKATA „POBUDKI"
Do

Pana Stanisława Niemyskiego 
w/m. Warecka

Komisarjat Rządu m. st. Warszawy na 
zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 r. (Dz. Ust, Nr. 45, poz. 398) o pra­

wie prasowem zarządził zajęcie Nr. 34 
z datą 7 lipca 1929 r. czasopisma p. n. 
„Pobudka" z powodu artykułów p. t. 
„Poseł Liberman o decyzji Trybunału 
Stanu" i „Z naszych dni".

Szyszyłowicz.
Komisarz Rządu m. st. Warszawy

Budowa Banku Gospodarstwa Krajowego w W arszawie na 
rogu Al. Jerozolimskich i N, Świata.

W ARGENTYNIE...
W iedeń, 4 lipca. (PA T). W edług 

doniesień dzienników z Buenos A i­
res podczas ostatn iego  posiedzenia 
senatu argentyńskiego wtargnęło ok. 
2.000 zw olenników  prezyden ta  Iri- 
goyena, rozpędzając senatorów opo­

zycyjnych. Policja była w obec nich 
bezsilną. Opozycja ośw iadczyła, że 
nie zjawi się na posiedzeniu, dopóki 
nie o trzym a gwarancji spokojnego 
przebiegu obrad.

„DŻUNGLA" JEST NICZYJA..."
Londyn, 4 lipca. (A.W.). D onoszą 

tu z Bom baju o nowej fali s tra jk u  w 
fabrykach  tekstylnych. Robotnicy, 
k tó rzy  pod koniec kw ietn ia  pow ró­
cili do pracy, porzucają ją znów m a­
sowo. J e s t  rzeczą  w ysoce ch a rak te ­
rystyczną. iż bardzo w ielu ro b o tn i­
ków opuszcza m iasto, udając się na 
wieś. W ciągu ostatn ich  trzech  dni 
wyszło z samego tylko Bombaju do

10.000 robotników . M a się tu  do czy­
nienia ze zorganizow anym  ruchem  
pow ro tu  na  wieś, pod hasłem  „dżun­
gla jest niczyja, idziem y się w niej o- 
siedlić". Jeśli tym  nowym  kolonistom  
pow iedzie się, to  ruch ten  w krótkim  
czasie może pociągnąć w iększość pro- 
le ta rja tu  miejskiego, co spowoduje u- 
nieruchom ienie w ielu fabryk .
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SOCJALIZM FRANCUSKI WE „WŁASNYM DQMU((
OTWARCIE „DOMU" FRANCUSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 

W PARYŻU W DN. 30 CZERWCA
List to w . Izy Z ielińskiej, k tń ra  re p re z e n to w a ła  P. P. S.

na te j u roczystości

Od wczesnego rana s tara  stylowa ka­
mienica przy ul. V ictor Masse, zakupio­
na drogą dobrowolnych ofiar w szyst­
kich członków partji, jak rów nież sym­
patyków  Socjalizmu francuskiego, tętni 
życiem: tłoczą się u wejścia wszyscy
delegaci z prowincji, żądni oglądania 
„swego domu". Compere-Morel, Blum i 
Frossard oprowadzają, objaśniają p rze­
znaczenie każdej z tych pięknych, ja ­
snych sal, w których rozpoczyna się 
działalność odrodzonej partji. Cisną się 
w  myśli porów nania ze wszystkiem i 
dawnemi ciemnemi i ciasnem i lokala­
mi, począwszy od siedliska pierwszej 
M iędzynarodówki przy ul. G ravilliers, 
a potem  przy ul Feydeau, gdzie p ra ­
cow ano w tak  ciężkich w arunkach. Jest 
to  symbol, że Socjalizm pomimo w szy­
stkich skoalizowanych sił w stecznictw a 
i ciemnoty, zdobywa coraz pow ażniej­
sze stanow isko w układzie społecznym.

Na godzinę 14-tą zapow iedziana by­
ła Aikademja w „Gyronase Voltaire", 
ale ju t o g. 12.30 gromadzi się dokoła 
tłum  niecierpliw y. M łodzież socjali­
styczna z czerwonem i przepaskam i u- 
trzym uje wzorowy porządek, żadnego 
policjanta nie widać. Wchodzimy. Ol­
brzym ia sala gim nastyczna, jakby do­
tkn ię ta  różdżką czarodziejską, zmieniła 
całkiem  swój wygląd: cała zdobna dra- 
perją niebieską i żółtą, masą zieleni o- 
raz  czerwonem i sztandaram i. Pomiędzy 
publicznością uwijają się młode tow a­
rzyszki, sprzedające program y, kwiatki 
i pocztów ki z fotografją domu. R obot­
nicza ork iestra  belgijska złożona z gór­
ników i m etalowców, oraz chór rob o t­
niczy belgijski, zajmują wyznaczone 
sobie miejsca, jest rów nież robotniczy 
chór francuski. Nikogo z wybitnych 
działaczy socjalistycznych francuskich 
nie brak, M iędzynarodówkę rep rezen ­
tuje Adler, Turati, Hilquit, Crispień, 
Breitscheid, W ise, Szemde, Topolowicz, 
Bestero, Graber, Pierard, W iflas Gil­
lies, Isahaldsi, K an tao Yang i inni.

Na w stępie Compere-Morel w zruszo­
nym głosem oznajmia zgon ukochanego 
wodza socjalistycznej partji belgijskiej 
Józefa Wautersa, którego pam ięci sk ła­
dają hołd zebrani przez pow stanie i u- 
roczystą chwilę ciszy.

Dłuższe przem ówienie wygłasza de­
putow any belgijski Pierard, k tóry  w 
niezm iernie pięknej formie mówi o z n a ­
czeniu sztuki dla klasy robotniczej, 
podnosząc głównie potęgę muzyki, te ­
go „esp eran ta”, nie wymagającego n a ­
w et specjalnego przygotow ania, a do­
stępnego dla wszystkich. Nawołuje do 
krzew ienia zam iłowania do muzyki, do 
zakładania stow arzyszeń śpiewaczych i 
instrum entalnych, k tóre  w Belgji cieszą 
się poparciem  zarów no partji socjali­
stycznej, jak i kooperatyw , oraz zw iąz­
ków zawodowych. Kończy słowami: 
„Lira Orfeusza czarow ała niegdyś,zwie­
rzęta, niechże muzyka socjalistyczna 
spróbuje czarow ać bestje złe i odraża­
jące, potw ory piekielne reakcji i dem a­
gogii szowinistycznej. Sprobójmy liry 
Orfeusza, ale trzym ając mocno kij w 
ręce..."

O rk iestra  w odpowiedzi na te  słowa 
uderza w ton „Międzynarodówki", k tó ­
rą  podchwytuje 4 tysiące głosów w sali.

Część artystyczna w ykonana była 
przez artystów  pierw szorzędnej miary,

żaden num er program u nie spraw iał 
zgrzytu, dysonansu nieodpowiadającego 
nastrojow i uroczystości, choć nie brak 
było w esołości i śmiechu.

Na g. 20 w yznaczony był bank ie t na 
1000 osób w sali „Gymnase Jaures". 
Pod koniec bankietu  o  g. 21 galerja do­
koła sali napełnia się paru  tysiącam i 
osób, k tó re  pragną posłuchać przem ó­
wień. Pierw szy zabiera głos gospodarz 
uroczystości i tw órca „Domu" Compe­
re-Morel, k tó ry  w yraża podziękow anie 
wszystkim  obecnym i nieobecnym  o- 
fiarodawcom, w ita przedstaw icieli za­
granicznych i oddaje głos Adlerowi, 
k tóry  w nieobecności Vandervelda prze­
mawia w imieniu całej M iędzynarodów ­
ki, a Breitscheid w imieniu Socjalnej 
Dem okracji niem ieckiej w yraża gorącą 
chęć porozum ienia pomiędzy dwoma 
narodam i i oczyszczenia zatru tej atm o­
sfery politycznej. Nikt inny z p rzed­
staw icieli zagranicznych nie przem a­
wiał, gdyż zajęłoby to  zbyt w iele cza­
su i uniemożliwiło kierow nikom  partji 
socjalistycznej francuskiej przem ów ie­
nie do tak  licznie zebranych delegatów  
z najodleglejszych miast i wsi, spragnio­
nych usłyszeć w yjaśnienia dotychcza­
sowej tak tyk i partyjnej i zam ierzeń na 
przyszłość w odradzającym  się ruchu. 
Przem aw iali p rze to  Bracke, Le Troc- 
quer, Vincent Auriol, Albert Thomas, 
Ren.audel, Paul Faure, Paul-Bonoour i 
nakoniec Blum. Każdy z mówców w yja­
śniał jeden z problem atów  działalności 
partji, wszyscy ożywieni są w ielką w ia­
rą  w zwycięstw o Socjalizmu, a naw et 
najum iarkow ańszy z nich Paul-Boncour 
zapew nia w krasom ówczym  zapale, że 
gdyby kiedykolw iek praw a i swobody 
dem okracji były zagrożone, to  naw et 
tak  „niepopraw ni reform iści", jak on, 
staliby się najskrajniejszymi rew olucjo­
nistami. Około godziny 1-ej po północy 
przyszła dopiero kolej na Bluma. P o­
mimo tego jednak, wszyscy słuchali go 

, z najwyższem skupieniem , darząc go 
długotrwałem i, owacyjuemi oklaskam i, 
świadczącemi o niezwykłej jego popu­
larności. Blum, ulegając rozkazow i 
w ładz partyjnych, m usiał po raz p ierw ­
szy napisać swe przem ów ienie i z p isa­
nego odczytać, chodziło bowiem o to, 
aby p rasa  nie mogła przeinaczyć i sfał­
szować tej doniosłej program owej mo­
wy, w  której obalił w szystkie zarzuty, 
staw iane francuskiej partji socjalistycz­
nej, określił jej tak ty k ę  odnośnie do 
partji radykalnej i wyjaśnił tę w ieczy­
ście sporną kwestję, dlaczego i kiedy 
należy wziąć udział w  Rządzie. W y­
mownie i silnie odparł zarzut, k tóry  
nazw ał niegodziwością, aby przyczynę 
odmowy przyjęcia udziału w  Rządzie 
była „obawa odpow iedzialności”. Par- 
łja  socjalistyczna francuska daw ała n ie­
jednokro tn ie dowody swej odwagi, zaj­
mując stanow isko przeciw  większości i 
przeciw  opinji publicznej. Zachodzą 
dziś jednak w stosunkach m iędzynaro­
dowych tak  pow ikłane, tak  trudne do 
rozstrzygnięcia sprawy, k tórych nie 
przew idyw ano dawniej, że wymagają 
one w szechstronnego m aterjalnego i du­
chowego rozwoju M iędzynarodówki. 
Zastrzeżenie to  jednak w  niczem nie 
pomniejsza naszej radości na w idok si­
ły  w zrastającej socjalizmu, k tó ry  z 
dniem każdym staje się* taką  potęgą, że

„PROSTYTUCJA" 
SŁOWA

System „pomajowy" przyniósł Polsce 
w podarunku jedną specjalną rzecz: 
straszliwe zdemoralizowanie prasy. Nie 
mówimy już o „brukow cach", ani o 
„Przedświcie". W eźmy za to do ręki 
tak ie  „Słowo", naprzykład. ze środy u- 
biegłej.

A rtykuł p. t. W perspektywie tygo­
dnia zaczyna się oto tak:

„Sztucznie wyolbrzymiona przez prasę 
opozycyjną sprawa b. ministra Czechowi­
cza przed Trybunałem Stanu i t. d...”

Dosłownie. Zdumiony czytelnik za­
pytuje: jak to?  więc to  prasa opozycyj­
na „wyolbrzym iała" — w  dodatku 
„sztucznie” — spraw ę p. Czechowicza? 
więc to  „opozycjoniści" zapisywali ca­
łe stronice „Głosu Prawdy" i „Kurjera 
Porannego" tekstem  mowy czterogo­
dzinnej p. mec. Paschalskiego? więc to  
ktoś „opozycyjny" w ydaw ał w sobotę 
29 czerw ca co dwie godziny dodatki 
nadzwyczajne tegoż „Kurjera"?

Nie chcemy być źle zrozumiani. Nie 
zarzucam y bynajmniej redakcji „Kurje­
ra", że w ydaw ała ona dodatki. Czyniła 
całkiem  słusznie. A le tam  w W ilnie 
siadł sobie jakiś pan przy biurku i 
m achnął bez ceremonji:

„Sztucznie wyolbrzymiona przez prasę 
opozycyjną i t. d..."

Drobiazg, p raw da? Niewątpliwie. Ale 
ten  drobiazg jest niezm iernie ch arak ­
terystyczny. Siadł sobie przy biurku i 
całkiem  ordynarnie skłamał. Niew ia­
domo poco. Niewiadomo naco. W szyscy 
wiedzą, że napisał niepraw dę; nikogo 
to  nie dziwi; nikogo nie przejmuje Ot, 
spełnił swój „obowiązek sanacyjny"; 
przypiął przy sposobności ła tkę  prasie 
opozycyjnej. T akie „drobiazgi" lepiej 
malują oblicze m oralne danej grupy, niż 
malowałyby najgwałtowniejsze zarzuty.

Obs.

ODCZYT TOW. ARCISZEWSKIEGO 
W piątek, dn. 5 b. m. w sali przy 

ul. Mickiewicza 1, odbędzie się zgro­
madzenie, na którem tow. poseł To­
masz Arciszewski wygłosi referat p. 
t. „B. B. S. i sanacja w walce z klasą 
robotniczą i demokracją". Wstęp dla 
członków i sympatyków.

SCHRONISKO T0R9ST9CZNE
W CZORSZTYNIE

Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych otworzył w Czarsztynte 
schronisko celem uławicnia turystyki za­
równo wycieczkom szkolnym, nauczyciel­
skim, jak i wszelkim innym, udającym się: 
w Pieniny, do Szczawnicy, Czorsztyna. Wy­
godne noclegi, niska opłata i możność ła­
twego korzystania z wiktu w najbliższem są­
siedztwie winny zwrócić uwagę wszystkich 
udających się w te strony na wycieczki i 
zachęcić do zwiedzania tych uroczych oko­
lic. Wszelkich informacyj na miejscu udzie­
la p, Teofil Sanok, kierownik szkoły w 
Czorsztynie.

nic nie może się stać poza nim lub 
przeciw  niemu, gdyż niemożebnem jest 
już wyłączyć działalność partji socjali­
stycznej od całego życia narodu.

Iza Zielińska.

WIELKI WIEC MANIFESTACYJNY
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

PRACOWNICY PAŃSTWOWI STOLICY W OBRONIE SWOICH
PRAW I ŻĄDAŃ

W czoraj odbył się w Cyrku wielki 
wiec zorganizowany przez C entralną 
Kom. Porozum iewawczą Zw. Zaw. 
Prac. Państw , i

Imieniem C entralnej Komisji Porozu­
miewawczej Zw. Zaw. Prac. Państw o­
wych wiec zagaił tow. Piotr Borkow­
ski, prezes Zw. Zaw, M aszynistów. 
Przew odnictw o w iecu objęli tow. tow, 
dr. Raabe, Jaroszewicz [S. U. P.), Ró­
żański (Z. Z. K.j, pozatem  w skład pre- 
zydjum weszli: Klimaszewski (Zw. Prac, 
Poczt.), Stępiński (Zw. Urz, Kol.), Ki- 
sielnicki (Zw. Pol. Sz. Powsz.), Gąsio- 
rowski (Zw. Prac. Więz.), Chociłowski 
(Zw. Zaw. Leśników), Górecki (Zw, 
Zaw. Prac. na drogach wod.), W rzesiń­
ski (Zw. Niższych Funkc. Państw.). Po­
nadto  w wiecu wzięli udział p rzedsta ­
wiciele pokrew nych zrzeszeń cen tra l­
nych pracowniczych.

Pierwszy zabrał głos tow. ćfr, Raabe, 
podkreślając krytyczne położenie ma- 
terjalne pracow ników  państwowych, z 
których w iększość zarabia zaledwie 
120 zł. miesięcznie, mając do w yżywie­
nia rodzinę z 4 osób! Jesteśm y zmusze­
ni do w ystąpienia wobec Rządu, Sejmu, 
p rasy  i całego społeczeństw a z p ro te ­
stem przeciw  obecnemu stanow i rzeczy. 
W edług obliczeń jednej z naszych orga- 
nizacyj, zadłużenia urzędników  z sie­
dmiu tylko kafegoryj wynosi p rzec ię t­
nie około 2 tys. zł. na osobę.

W tych w arunkach wychowanie 
rodzin i pielęgnowanie jakiejkol­
wiek kultury staje się niemożliwe. 
Rząd nie uwzględnił naw et w drob­
nej części żądań naszych, a w tedy, 
gdy były p ien ;ądze, robiono „oszczęd­
ności". W 1923 roku płace stały  już 
na poziomie minimum utrzym ania, a od 
tego czasu spadały nieprzerw anie. Jest 
objawem chorobliwym utrzym yw anie 
równowagi budżetu państw ow ego ko­
sztem obniżania faktycznego płac kil­
kuset tysięcy obywateli. Jak im  strasz­
nym absurdem  jest oszczędzanie na nę­
dzy urzędników, łam anie 8-godz. dnia 
pracy i t. d. i t. d. Protestu jem y p rze­
ciw obojętności Rządu wobec najisto t­
niejszych po trzeb  pracow ników  pań­
stwowych. Powyższe postu laty  św iata 
pracy muszą Dyć spełnione! (oklaski).

N astępnie zabrał głos tow. Kacza­
nowski. Mówca, solidaryzując się z o- 
pisem położenia przez przedm ówcę, 
przechodzi do środków, którym i mo­
t e t y  zrealizow ać te  postulaty. Od lat 
konferujem y, uchwalam y postulaty, k tó ­
r e  wszyscy uznają za słuszne i... w yra­
żają dobre chęci. N aw et p. Świtalski 
p rzyznał nam słuszność, ale czynu je­
go nie widać! Już prasa rządow a przy­
znaje, że zaledwie 5 proc. urzędników  
ma w ystarczające środki na utrzym a­
nie. Gdyby zapow iadało się na spadek 
cen, moglibyśmy przecierp  eć. Ale 
dzieje się coś wręcz przeciwnego. To 
nie frazes „złośliwego partyjnika", ale 
smutna praw da: drożyzna hula, nie ta ­
m owana „ręką m ocną". I oto jesteśmy 
w yczerpani nędzą, ogółowi grozi zupeł­
na p rostracja  ducha, tow arzysząca s ta ­
le nędzy. Przed rokiem  uświadam iały 
nas czynniki miarodajne, że brak p ie­
niędzy. W niosek nasz o podwyżkę 25 
proc. odrzucono, a p rasa rządowa na­
zwała go demagogicznym. Tymczasem 
w ciągu 3 la t w Kasie państwowej by­
ło nadwyżki około 1.300 milj. złotych!

WYCHOWANKOWIE ROBOTNICZEGO TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

WOBEC WYBORU ZAWODU
Czas szybko mija.
W ychow ankow ie przychodzą do Za­

kładów  naszych najczęściej, jako w ą­
tłe, schorzałe, drobna dzieci, n ierzad­
ko w wieku poniżej 3 lat. Ochronka 
dla małych dzieci mieści się obecnie w 
Aninie w zakładzie wychowawczym 
„Dom Dziecka" im. Heleny Dłuskiej. 
Dr. K azim ierz i Dr. Bronisława Dłuscy 
oddali tę  piękną, obs/erną  posiadłość 
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci — pragnąc 
uczcić pam ięć jedynej swej córki, tow a­
rzyszki Heleny Dłuskiej, przedw cześnie 
zmarłej na placów ce oświatowej wśród 
robotników  polskich w Am eryce.

W  Helenowie, położonym wśród w iel­
kiej przestrzen i lasów szpilkowych, w ą­
tłe d zieci robotnicze szybko nabywają 
sił i zdrow ia. Przed laty  jednak, kiedy 
to  z powodu braku pom ieszczenia w 
W arszaw ie, musieliśmy dzieci umieścić 
w Żyrardowie — niek tóre  z nich były 
tak  małe i w ątłe, że tow. poseł Arci­
szewski m usiał je na rękach  przenieść 
ze stacji kolejowej do Zakładu.

M inęły la ta  — i dziś te  w ątłe dzieci 
wzm ocniły się, urosły i stają przed ko­
niecznością wyboru zawodu.

Najnowsze badania w powyższej

dziedzinie w ykazują, że poznanie indy­
w idualnych cech jednostki oraz ok re­
ślenie jej uzdolnień, wymaga długotrw a­
łej, system atycznej obserwacji w dzie­
dzinie sił fizycznych, duchowych, oraz 
zdolności i zamiłowań dziecka i pow in­
no być zapoczątkow ane w okresie nau­
ki szkolnej. Celem socjalistycznego wy­
chowania jest włożyć w siłą ludzką 
możliwie najwyższą w artość społeczną, 
a zarazem  zapobiec rozdiw iękow i, jaki 
dziś panuje między p racą zarobkow ą, a 
indywidualnemi skłonnościami jedno­
stki. Dla Socjalizmu cenny jest materjał 
ludzki, zapobiega on p rze to  m arno tra ­
wieniu sił ludzkich i dąży do tego, aże­
by m łodzież robotnicza zajęła w p ro ­
dukcji społecznej odpowiednie miejsce.

Dlatego też Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci, spraw ie tej poświęca baczną u- 
wagę — a jest to  kw estja w ielce zaw i­
ła, wymaga bowiem rów nież uwzględ­
nienia psychologji p racy  poszczegól­
nych zawodów, konjunktury gospodar­
czej i t. p. Dzieci można skierow yw ać 
ty lko do zawodów, odpowiadających 
ich siłom, zdolnościom i zamiłowaniom, 
a rów nocześnie należy się liczyć z po­
jemnością rynku w danej gałęzi p ra ­

cy — niety lko  w chwili obecnej, lecz 
rów nież na najbliższą przyszłość. Na 
podstaw ie porów nania specjalnych cech 
jednostki z odpowiednim typem  zaw o­
du — następuje skierow anie dziecka 
do najodpowiedniejszej dlań gałęzi p ra ­
cy. Dzieci podlegają badaniom  le k a r­
skim oraz badaniom  psychotechnicz­
nym, k tó re  wykazują, w jakich w aru n ­
kach dana jednostka może w ydatnie 
pracow ać.

Karty indywidualne wychowanków 
naszych, pod inteligentnem  i dobrze 
zrozum ianem  kierow nictw em  ob. W isz­
niewskiej — stanow ią niejako pierw szy 
e tap  „orjentacji" zawodowej, p odsta ­
wowy m aterjał, oparty  na kilkuletniej, 
dokładnej obserwacji dziecka. A jak­
żeż bogaty m aterjał poglądowy d o sta r­
czyła ankieta (obejmująca -wychowan­
ków naszego Zakładu, kończących 
szkolę powszechną) — na tem at: „Czem 
chcę być i dlaczego?" Szczegółowe od­
powiedzi dzieci zostały  uzupełnione o- 
pinją kierow niczki naszego Zakładu o- 
raz  opinją szkoły. O dokładności zaś i 
trafności opinji ob. W iszniewskiej‘naj­
lepiej świadczy fakt, że szkoła nie zna­
lazła nic do uzupełnienia tej w yczer­
pującej charak terystyk i w związku z 
w yboram i zawodu — prócz lakoniczne­
go „popierane" — „usilnie popierane" 
i t. p.

Dzieci zaś motywują ta k  in teresu ją­
co i inteligentnie w vbór umiłowanego

A  więc pieniądze były. A le potrze* 
bowano ich pono na inwestycje. Są one 
potrzebne — praw da. Chwalimy w ydat­
ki na po rt w Gdyni. Ale tam, gdzie 
„radosna tw órczość" kradnie dziesiątki 
miljonów (Chełm, dostaw a progów dla 
kolei i t. d.), tam, gdzie miljon konsu­
m entów głoduje, gdyż R ząd nie do trzy­
m ał obietnic ani p. B artla, ani innych 
m inistrów, — tam  nie można dalej tak  
„oszczędzać". Jesteśm y w  sytuacji cięż­
kiej, gdyż ani Zw. Zaw. ani Sejm, nie 
mogą w iele zdziałać z chwilą, gdy Rząd 
nie respektuje uchw ał budżetowych 
parlam entu.

W ydeptyw anie dróg z Sejmu do Rządu 
nie pomoże, tu  jest niezbędny głos mas 
pracujących. Chcemy pracow ać w spo­
koju dla Państw a, ale domagamy się 
praw a do życia! Chcemy żyć! (Huczne 
oklaski).

W  dalszym ciągu przem aw iali ob- 
Stangreriak; Mozgala, k tóry  zw rócił u- 
wagę na p rzerażające położenie niż­
szych funkcjouarjuszów państw ow ych, 
zarobkujących od 66 zł. — 180 zł. m ie­
sięcznie! O statn i przem aw iali ob. Ki- 
siełnicki i Jaroszewicz, k tó ry  w imieniu 
Stow. Urz. Państw , w yraził łączność 
interesów  z całą klasą robotniczą, po­
czerń odczytał rezolucję, uchwalona 
jednomyślnie p rzez zebranych,

(  REZOLUCJA.
Pracownicy państwowi, zgromadzeni 

na wiecu w Warszawie w sali Cyrku w 
dn. 4 lipca 1919 r., stwierdzając nad­
zwyczaj ciężkie położenie materjalne, 
w jakiem znajduje się cały ogół praco­
wniczy, pogarszające się z każdym 
dniem, zwracają się do czynników mia­
rodajnych:

1. o wypłacenie w czasie najkrót­
szym zaległego dodatku mieszkanio­
wego z roku 1928 i wyrównania jedno­
razowego, któreby odpowiadało wzro­
stowi drożyzmy z ostatniego noku, oraz 
rozszerzenia tegoż dla pracowników  
stałodzienmrych, zatrudnionych na kolei.

2. o uregulowanie jak najspieszniej 
sprawy dodatków lokalnych, uzdrowi­
skowego, szkolnego oraz uposażeń u- 
bocznych pracowników różnych grup 
zgodnie z dezyderatami C. K. P.

3. o dokonanie wyrównania uposa­
żeń od nowego roku budżetowego w  
wysokości, odpowiadającej wzrostowi 
drożyzny, a w  tym celu o wstawienie 
do przygotowanego obecnie budżetu 
potrzebnych sum.

Równocześnie zgromadzeni praco­
wnicy państwowi podkreślają koniecz­
ność przystąpienia przez Rząd do jak- 
n&jszybszego znowelizowania całego u- 
stawodswstwa pracowniczego, którego 
stan dzisiejszy krzywdzi bardzo głębo­
ko liczne grupy pracownicze, szczegól­
niej w' zakresie praw emerytalnych i 
stosunków służbowych. W tym celu 
zwracamy się do Rządu o stworzenie 
Komisji Rządowej, kteraby wspókiie z 
delegatami związków zrzeszonych przy­
stąpiła do tych spraw.

Zgromadzeni pracownicy państwowi 
wyrażają pełną solidarność z akcją w 
sprawach pracowniczych, prowadzoną 
przez C. K. P. i Zarządy Główne związ­
ków zrzeszonych i żądają przedłożenia 
przez C. K. P. uchwalonych rezolucyj 
Panu Premjerowi.

przez się zawodu — przyczem  w ykazu­
ją tak  wysoki poziom uspołecznienia, 
poczucia obowiązku i ideowości, że za­
mierzamy powyższy m aterja ł wydać 
drukiem  w  postaci monografji,, jako 
wielce ciekaw y przyczynek psycholo­
giczny w dziedzinie w yboru zawodu.

N iektóre d sci, o wybitnych zdolno­
ściach, pragną poświęcić się wyższym 
sludjom. Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 
oczywiście dołoży w szelkich starań , a- 
żeby dopomóc im do urzeczyw istnienia 
tych zam ierzeń. Bebel, w „Pamiętni­
kach" swoich, podaje bardzo ch arak te ­
rystyczny fakt w zakresie powyższego 
zagadnienia. Przez la ta  całe m arzył o 
tern, ażeby studjować górnictw o i w ie­
rzył święcie, że uda mu się zrealizow ać 
te  m arzenia. Zapytanie jednak opie­
kuna, skąd weźmie potrzebne n.a to 
fundusze —  odrazu rozw iało w szelkie 
iluzje. Bebel był w szkole zdolnym u- 
czniem, a został miernym ty lko  maj­
strem  tokarskim . W iedzę zaś swoją w 
zakresie społecznym  i politycznym  
zdobył o w łasnych siłach, jako samouk.
I tą  w łaśnie drogą kroczą przew ażnie 
w szystkie, w yjątkow o uzdolnione, dzie­
ci robotnicze. Ile jednak ta len tów  mar­
nuje się w ten  sposób i ilu ludzi męczy 
się przez życic całe w katordze nieod­
powiedniej pracy.

Towarzyszom  naszym w A ustrji od­
dano do użytku w szystkie dawniejsze 
tak  zw ane „szkoły kadeckie" na cele t-

dalszego kształcenia zdolnych dzieci 
robotniczych — na koszt Państwa. Są 
to  in ternaty , w k tórych uczniowie m a­
ją całkow ite utrzym anie.

Robotn. Tow. Przyjaciół Dzieci p ra ­
cuje w odmiennych, bardzo ciężkich
w arunkach.

A  w arunki te  zmienią się na lepsze 
— dopiero w m iarę zrozumienia przez 
szeroki ogół, że kwestja socjalisty--!*, 
go wychowania młodego pckjolemi* 
to  paląca sprawa całej klasy robotni­
czej!

Na W alnem  Zebraniu naszego T ow a­
rzystw a pos. tow. Zygmunt żuławski, 
komunikując nam uchw ałę Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych, po­
w ziętą na ostatnim  W alnym Zjeździe, 
w spraw ie popieran ia  Rob. Tow. Przyj. 
Dzieci zaznaczył, że powyższa uchw a­
ła jest dowodem, że Związki zdają so­
bie w całej pełni spraw ę z doniosłości 
socjalistycznego wychowania nowych 
kadr bojowników o demokrację i Socja­
lizm.

Uznanie p racy  naszej przez najpotęż­
niejszą organizację P. P. S„ jest faktem  
doniosłej wagi, k tó ry  nakłada na nas 
w ielokrotny obowiązek zdwojenia w y­
siłków w celu torow ania drogi idei, że 
główną podstawą istnienia ustroju so­
cjalistycznego jest socjalistyczne wycho­
wanie mas!

A ntonina Szererowa.



POŁOŻENIE GOSPODARCZE KRAJU
W ŚWIETLE DANYCH BILANSU PŁATNICZEGO

Nie mamy jeszcze urzędowych da­
nych bilansu płatniczego za rok 1928, 
przypuszczam, iż w tym roku G.U.S. 
przeprowadzi swe obliczenia wcze­
śniej, niż to miało miejsce z bilan­
sem za rok 1927, który otrzymaliśmy 
dopiero w drugim kwartale roku 
1929, mamy jednak przybliżone o- 
bliczenia, dokonane i opublikowane 
w „Przemyśle i Handlu“ przez na­
czelnika Wydziału w Ministerjum 
pana Sokołowskiego. Bilans ten 
przedstawia się następująco:

Saldo w milj. zł, 
Towary — 925
Usługi — 82
Kapitały +  1007

Cóż nam mówią te cyfry? Deficyt 
bilansu handlowego wynosił 925 mi- 
1 jonów, ujemnem było również saldo 
w dziedzinie usług. Pod „usługami" 
należy rozumieć takie pozycje, jak 
rozrachunki z zagranicą kolei, poczt 
i telegrafów, jak ruch kapitałów, 
związany z ruchem ludności, jak do­
chody zabierane z przedsiębiorstw 
przez zagranicę, jak wydatki na fil­
my i cały szereg innych. Oba te ujem­
ne „salda" muszą być zrównoważo­
ne dopływem kapitałów, „saldo” bo­
wiem ostateczne musi być równe ze­
ro. Jakież przyszły kapitały do 
nas? Pożyczek państwowych nie by­
ło żadnych, wypłacono natomiast za­
granicy 116 mil jon ów złotych tytu­
łem amortyzacji długów państwo­
wych, otrzymały zaś pożyczki dwa 
miasta (Warszawa i Poznań) oraz 
województwo śląskie, razem na su­
mę 167 milj. Reszta to krótkotermi­
nowe przeważnie pożyczki towaro­
we i gotówkowe, zaciągnięte przez 
przedsiębiorstwa prywatne i banki.

W zakończeniu swego artykułu pi­
sze p. Sokołowski:

„Zwiększenie deficytu bilansu handlo­
wego bez zwiększenia tej grupy kredytów  
byłoby niemożliwe. Z końcem 1928 roku 
zadłużenie naszych przedsiębiorstw pry­
watnych wobec zagranicy szacować mo­
żna na zł. 1500 — 1800 milj on. i jest to 
suma, która ciążyć będzie na gospodarst­
w ie społecznem również w r. b. o ile nie 
zostanie spłacona wzrostem eksportu 1 
redukcją importu”.
Mamy już szczęśliwie za sobą pół­

rocze roku 1929, tak, iż możemy się 
zorjentować, czy sytuacja uległa po­
prawie, czy pogorszeniu. Dane za 
pierwsze cztery miesiące przedsta­
wiają się następująco:

w milj. złotych. 
Przywóz 1.113.376
Wywóz 759.141

354.235
Jeżeli do tego dodamy deficyt z 

naja przeszło 40 miljonów złotych, 
?trzymamy deficyt za czas styczeń- 
naj, wynoszący około

400 miljonów złotych. 
Pamiętajmy jednak, iż w roku 

1929 ani samorządy, ani Państwo 
lie otrzymały żadnych pożyczek, że 
la skutek niepewnej sytuacji polity-

cznej moc kredytów krótkotermino­
wych uciekło zagranicę, co znalazło 
swój wyraz w znacznym odpływie 
walut zagranicznych z Banku Pol­
skiego.

Ale to wszystko nie daje nam je­
szcze pełnego obrazu sytuacji. Trze­
ba przewidzieć, w jakich warunkach 
kształtować się będzie nasz obrót z 
zagranicą w najbliższym roku, a mo­
że już w najbliższem półroczu. 
Mam na myśli traktat handlowy z 
Niemcami oraz wzmożoną aktywność 
eksportową Stanów Zjednoczonych. 
Jak  wiadomo, na tegorocznej sesji 
Komitetu Doradczego Ligi Narodów 
w Genewie sprawa naszych stosun­
ków handlowych z Niemcami stała 
na pierwszym planie. Przy sposob­
ności dyskusji nad konwencją i znie­
sieniu zakazów o przywozie i wywo­
zie zrozumiały państwa zachodnio­
europejskie, iż bez uregulowania ca­
łości stosunków gospodarczych pol­
sko - niemieckich konwencja nie wej­
dzie w życie. A konwencja ta jest im 
potrzebna jako ważny krok na dro­
dze uporządkowania międzyeuropej- 
skich stosunków gospodarczych, a 
nietylko jak to się wydaje niektórym 
dla ratowania autorytetu Ligi Naro­
dów. Tak, czy owak, należy się li­
czyć ze wzmożonym naciskiem tych 
państw zarówno na nas, jak i na 
Niemcy, byśmy traktat zawarli.

Stany Zjednoczone szukają obec­
nie rynków zbytu nie na kapitały, 
jak za Coolidgea, ale na wyroby 
przemysłowe. Hoover myśli wpraw­
dzie o Rosji, dokąd się chce dostać 
poprzez Alaskę, myśli również o 
Chinach, ale i rynki europejskie, a 
zwłaszcza krajów „spóźnionego ka­
pitalizmu" są nie do pogardzenia. 
Wskazuje na to niezwykła aktyw­
ność General Motors, Forda i „na­
szego" Harrimana. Przyczem kapitał 
niemiecki i amerykański spotykają 
się na drodze zdobycia rynków, Ford 
staje się ekspozyturą 7. G. Farben- 
industrie, a Harriman zapewne wiel­
kich niemieckich koncernów elektry­
cznych. W tych warunkach deficyt 
naszego bilansu handlowego, a zatem 
dalsze zadłużenie wobec zagranicy, 
będzie stale rosło.

Jak  długo? Stan ten trwać może 
nawet bardzo długo, inna sprawa, ja­
kie to da rezultaty, o ile chodzi o po­
łożenie kraju, o jego rozwój. Zależ­
ność gospodarcza pociąga za sobą za­
leżność polityczną. Politycy, mini­
strowie, dyplomaci, jak powiedział 
burżuazyjny wielki ekonomista Som- 
bart, są często tylko „manekinami" w 
rękach wielkiej finansjery. Ta zależ­
ność w stosunkach polskich może być 
bardzo niebezpieczną, zwłaszcza, że 
pewne grupy polityczne dążą do 
skoncentrowania władzy w państwie 
w rękach osób, nie podlegających 
kontroli społeczeństwa.

Bilans płatniczy jest tłem gospo- 
darczem zagadnienia reformy kon­
stytucji.

Arba.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ M. PŁOCKA
KARTKA Z DZIEJÓW TRAGEDJI SAMORZĄDU POLSKIEGO
W czoraj otrzym aliśm y potw ierdzenie 

wiadomości o rozw iązaniu p rzez w ła­
dze nadzorcze Rady Miejskiej m. Płpc- 
ka i o m ianowaniu kom isarza na miej­
sce m agistratu.

N iektóre pisma „sanacyjne” podały tę 
wiadomość w  formie następującej:

„Z powodu nieudolnej gospodarki i 
nadzwyczajnego zadłużenia miasta roz­
wiązana została płocka Rada Miej­
ska..."

Je s t to  zwyczajne kłamstwo.
Sam orząd płocki pod energicznym 

kierunkiem  tow. S tefana Zbrożyny p rze­
prow adził i zapoczątkow ał w mieście 
szereg prac inw estycyjnych i porząd­
kowych na w ielką skalę; prawdziwe 
tiudności sam orządu pow stały dopiero 
z chwilą wstrzymania przez Rząd 
wszelkich kredytów. Ja k  wiadomo, 
w strzym anie to  było rzeczą naogół 
nieoczekiw aną, przynajm niej w tsk  o- 
strej i raptow nej formie.

A te raz  — dalszy bieg wypadków.
Rząd wstrzym uje kredy ty  dla sam o­

rządu i przew leka zatw ierdzenie u- 
chw ał podatkow ych Rady Miejskiej; 
partja  rządowa — B. B. S. — próbuje 
organizować dem onstracje przeciw ko 
samorządowi ze strony „bezrobotnych", 
domagających się kategorycznie zwięk­

szenia w ydatków  sam orządu; druga 
partja  rządowa — B . B.—staw ia wnio­
sek o „votum nieufności" dla M agistra­
tu  w Radzie; R ada w niosek odrzuca i 
przystępuje do rozpatryw ania spraw y 
pożyczki miejskiej; obie partje  rządo­
we — B. B. i B. B. S. — umyślnie de- 
kom pletują posiedzenie, by uniem ożli­
wić uchw alenie pożyczki; prezydenl 
Zbrożyna oświadcza — zupełnie słu­
sznie —, że składa swój urząd wobec 
świadomego „sabotażu" ze strony ra d ­
nych rządowych; Klub P. P. S. zgłasza 
wniosek o rozw iązanie Rady Miejskiej 
i odwołanie się do wyborców ; w ładze 
nadzorcze Radę rozwiązują, a prasa 
rządowa ogłasza, że z powodu... „n ieu­
dolnej gospodarki”, Elegancka „gra”, 
n iepraw daż?

W ybory się odbędą — prędzej lub 
później. Ludność m. P łocka potrafi za­
jąć odpowiednie stanow isko. W  tej 
chwili prawdziwi bezrobotni Płocka 
wiedzą już, od kogo należy żądać po­
mocy i zasiłków.

*  *
*

Wybory do Rady Miejskiej m. Płocika 
odbyć się mają na jesieni r. b., prawdo­
podobnie w drugą niedzielę październi­
ka.
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ZDARZENIA I LUDZIE

HISZPANJA i AMERYKA
Z POWODU W YSTAW Y.

W SEWILLI.
Sewilla, w czerwcu.

Piękna jest wystawa w Sewilli. 
Jest mniej pouczająca i mniej obfi- 
ia, aniżeli poznańska, jest zupełnie 
inna — jest dziełem sztuki. Wyo­
braźnia artystyczna Hiszpanji, jej 
tysiącletnia prawie kultura uciele­
śnione zostały w kilkunastu budyn­
kach, wspaniale rozłożonych w cud­
nym parku podzwrotnikowym. W szy­
stko, co Hiszpanja nagromadziła naj­
piękniejszego, zwieziono do Sewilli 
i z wielkim smakiem wystawiono na 
pokaz publiczny. Opis wystawy se­
wilskiej zostawiam znawcy historji 
sztuki i krytykowi artystycznemu.

Na tern miejscu chciałbym zwrócić 
uwagę na znaczenie polityczno - go­
spodarcze tej wystawy. Nazwano ją 
„ibero - amerykańską", od półwyspu 
iberyjskiego i Ameryki łacińskiej. 
Przepraszam, Ameryki Hiszpańskiej, 
jak twierdzą twórcy wystawy...

Wszystkie kraje południowo i cen­
tralna - amrykańskie, kraje, mówiące 
po hiszpańsku i portugalsku, wzięły 
udział w wystawie i niektóre z nich, 
jak np. Meksyk i Columbia, wybu­
dowały wcale gustowne i oryginalne 
pawilony.

Wystawa ma ściągnąć turystów a- 
merykańskich. Ma podkreślić jedność 
kulturalną i językową Hiszpanji i 
Ameryki hiszpańskiej. Ma zdobyć 
Amerykę po raz drugi dla Hiszpanji.

Hiszpanja jakgdyby nanowo od­
kryła Amerykę przed niewielu laty, 
po ostatnich klęskach, które koszto­
wały ją resztki jej posiadłości za­
morskich.

Pierwsze odkrycie Ameryki było 
nieszczęściem Hiszpanji. Kolumb dał 
koronie hiszpańskiej niezmierzone 
przestrzenie i niezmierzone boga­
ctwa. Te bogactwa nie przyniosły 
Hiszpanji szczęścia; kraj się wylud­
nił; siła robocza wywędrowala za o- 
cean; ci, co zostali w kraju, rozleni­
wili się, licząc złoto, płynące z Ame­
ryki. Starczyło tego złota na wiele 
lat, ale nie na zawsze. Kolonje hisz­
pańskie stopniowo wyzwalały się z 
pod panowania Madrytu i źródła 
bogactw zaczęły usychać. Kiedy spo­
strzeżono się w Hiszpanji, że „Indje", 
płynące miodem, mlekiem i złotem, 
które Kolumb odkrył dla Jego Kró­
lewskiej Mości Hiszpańskiej, wymy­
kają się z pod berła królewskiego, 
było już zapóżno...

Nowoczesna Hiszpanja, ta Hiszpa­
nja, która wciągnięta została w wir 
postępu wszechświatowego, zrozu­
miała dopiero, co straciła wskutek 
nieudolności i zacofania rządów swo­
ich. Wystawa sewilska jest próbą 
naprawienia tych błędów przeszło­
ści.

Ameryka hiszpańska została stra­
cona bezpowrotnie — jako kolonja, 
podległa koronie. Zdobywana jest 
teraz środkami niewojennemi i nie- 
politycznemi. Wspólna kultura, wspól- 
ny język mają przywrócić jedność 
ibero-amerykańską.

Udział państw amerykańskich w 
wystawie sewilskiej świadczy o po­
wodzeniu tych nowych „odkryw­
ców". Oddziaływanie Starego i No­
wego Świata hiszpańskiego będzie 
wzajemne. Hiszpanja, w każdym ra­
zie, unowocześni się bardziej jeszcze 
pod wpływem młodych Ameryka­
nów. J. s.

ODCZYT 
tow. ZYGMUNTA ZAREMBY

na temat „Przekroczenia budżetowe a  
Trybunał Stanu" odbędzie się w piątek 
5 b. m., o godz. 7 w., na Dzielnicy Pra­
skiej im. Stefana Okrzei, Ząbkowska 
41 — 43. Wstąp* wolny dla członków  
P. P. S. i sympatyków.

KOMITET DZIELNICY PRASKIEJ
P. P. S.

Co słychać naItuiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE BO­
HATERÓW „NUMANCJI" I „EAGLE"

Przybywających do Madrytu lotników  
hiszpańskich i  marynarzy angielskich, 
którym lotnicy zawdzięczają swe oca­
lenie, powitały tłumy publiczności, które 
od wczesnego ranka przepełniały dwo­
rzec i  jego tokolice. Pociąg przybył do 
Madrytu o g. 10 rano. Komendant i ofi­
cerowie okrętu „Eagle" zostali powitani 
przez gen. Pontc, adjutanta króla, w y­
stępującego w imieniu jego, przez infan­
ta, ministrów wojny i marynarki, człon­
ków Aeroklubu i  liczne delegacje. Or­
kiestry odegrały hymny angielski i  hisz­
pański. Zebrani wznosili entuzjastyczne 
okrzyki na cześć przybywających. Lot­
nicy wraz z  towarzyszącymi im maryna­

rzami angielskimi, otoczeni w ielotysię­
cznym tłumem, z trudem dotarli do ocze­
kujących na nich automobilów wśród o- 
głuszających okrzyków na cześć lotnic­
twa i marynarki obu państw. Następnie 
lotnicy udali się do Aeroklubu, gdzie na 
ich cześć odbyło się przyjęcie.

„ROBOTNIK", piątek 5 lipca 1929 r.

6.000 BEZDOMNYCH.
Pisma donoszą, że pożar w  miejsco­

wości Millvalley, koło San Francisco 
(Stany Zjednoczone), zniszczył sto do­
mów. 6.000 m ieszkańców pozbawionych 
jest dachu nad głową. Szkody m aterjal- 
ne wynoszą przeszło milion dolarów .

KRONIKA POLITYCZNA
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

W WARSZAWIE.
iP. P rezydent Rzplitej przybył do 

W arszaw y ze Spały w dniu 3 b. m. Po­
w rót p. P rezydenta do Spały nie jest 
przew idziany przed 15 lipca r. b.

PRZED PONOWNEM NAWIĄZANIEM 
ROKOWAŃ POLSKO-NIEMIECKICH.

Poseł niem iecki w Polsce p. Ulrych. 
Rauscher, któ ry  w ezw any został przez 
Rząd Rzeszy do B erlina w związku z 
ponownem nawiązaniem  rokow ań pol­
sko-niem ieckich, pow rócił wczoraj do 
stolicy.

KONFISKATA.
Kom isarjat rządu zarządził w  czw ar­

tek  konfiskatę tygodnika „Placów ka" 
Nr. 28 z dn. 7 lipca za artykuły: „Z
dziedziny adm inistracji państw ow ej", 
„W ielcy i mali ludzie" i „Mówi się tu 
i owdzie".

B. MIN. CZECHOWICZ SKŁADA 
MANDAT POSELSKI.

Agencji PID. donoszą ze źródeł do­
brze poinformowanych, że już w naj­
bliższych dniach b .'m in is te r  Skarbu 
Gabrjel Czechowicz złoży swój m andat 
poselski, p iastow any z ram ienia Bez­
partyjnego Bloku W spółpracy z R zą­
dem. J e s t  to  konsekw encja objęcia 
przez b. min. Czechowicza stanow iska 
dy rek to ra  bankowego.

POSŁOWIE NIEMIECCY 
A PROCES ULITZA.

Agencja PID. dowiaduje się, że na 
proces U litza, k tó ry  odbyć się ma 
23-go b. m. wyjadą specjalnie do K ato­
wic posłowie i senatorow ie parlam en­
tarnego  Koła Niemieckiego.

Z RADY MINISTRÓW
W  dniu wczorajszym pod przew odnic­

twem prem jera d-ra Świtalskiego odby­
ło się posiedzenie Rady M inistrów. W 
posiedzeniu b ra ł udział marsz. P iłsud­
ski. Przyjęto projekt rozporządzenia R a­
dy M inistrów o zaopatrzeniu em erytal- 
nem etatow ych pracow ników  przedsię­
biorstw  „Polskie Koleje Państw ow e" i 
o zaopatrzeniu pozostałych po nich 
wdów i sierot oraz o odszkodowaniu 
pracow ników  za nieszczęśliwe w ypad­
ki. Rozpatryw ano dalej i przyjęto nowy 
sta tu t Min. Komunikacji oraz załatw iono 
szereg spraw  personalnych. (PAT).

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ (,DNIA KOBIET*1

Sawicki Józef składa 5 zł. i wzywa Do­
rn aszewskiego Ludwika i Arta z „Awjaty".

Tow. Choroń składa 5 zł. i wzywa Józefa 
Gooerkę i Schayera.

Celina Kempner składa 5 zł. i wzywa Ma- 
rję Podwińską i dr. Henryka Kołodziejskie­
go.

ZARZĄD GŁÓWNY 
T.U.R.

W Y C I E C Z K I
W sierpniu organizowane są nastę­

pujące wycieczki:
NA WYSTAWĘ DO POZNANIA wy­

jazd z  Warszawy dn. 1 sierpnia wiecz., 
powrót 5 sierpnia. W ycieczka zwiedza 
dokładnie wystawę oraz miasto (muzea, 
ogród zoologiczny i t. p.). Prowadzi tow. 
pos. Piotrowski. Koszty 50 zł.

DO ŹRÓDEŁ WISŁY (Katowice, Cie­
szyn, Królewska Huta, Biała, Beskidy— 
szczyt Baraniej Góry) od dn. 5— 12 sier­
pnia. Prowadzi tow. Czesław Kossobudz- 
ki. Koszty 61 zł.

W TATRY od dn. 14 — 21 sierpnia 
odbędą się 2 wycieczki, szlakiem ła ­
twiejszym i trudniejszym, szczytami 
Prowadzi tow. poseł K. Czapiński i  Rut­
kiewicz. Koszta 65 zł.

NA POKlJCIE (Lwów, Stanisławów, 
Bitków — kopalnie nafty, dolina Prutu, 
Worochta, szczyt Howerli), od dn. 17— 
25 sierpnia. Poseł Piotrowski. Koszty 
66 zł.
KURS WAKACYJNY DLA KOBIET.

Od dn. 15 sierpnia do 1 września w  
Sulejowie Zarząd Główny T. U. R., w 
porozumieniu z Wydziałem Kobiecym, 
organizuje kurs specjalnie dla kobiet. 
Program obejmuje zagadnienia związane 
z życiem i pracą kobiet, mianowicie: 
Kobieta w pracy zawodowej. Zagadnie­
nia: socjalizmu, społeczne, ustrojowe,
wychowawcze. Opieka społeczna. Kwe- 
stja kobieca. Organizacja pracy. Pokój 
światowy. Plagi proletarjatu. Organiza­
cje robotnicze i technika organizacyjna. 
Prócz wykładów prace seminaryjne i wy 
cieczki.

Informacyj udziela i zgłoszenia przyj­
muje Sekretarjat Generalny T. U. R., ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, tel. 325-03, 
od godz. 5 — 7 w.

PRZEGLĄD PRASY
Afera Harriman'owska.

Na łam ach p rasy  „sanacyjnej" toczy 
się dość niezw ykła polem ika w sprawie 
koncesji elektryfikacyjnej Harrimana. 
Notowaliśmy wczoraj bardzo ciekawą i 
bardzo fachową krytykę tej koncesji na 
łam ach „Ezpressu Porannego", krytykę, 
k tó ra  m iała wszelkie cechy p łatnej kam- 
panji prasow ej przeciw ko Harrimano- 
wi. Dziś mamy do zanotow ania głos 
„Przedświtu", który  w  artykule, noszą­
cym w szystkie nieom ylne cechy opła­
conej reklam y, broni koncesji i min. ro­
bót publicznych.

Zarówno „obrona", jak i „k ry tyka" 
projektu H arrim an’a budzą podejrzenie 
co do ich szczerości. Za kulisami tej kon 
cesji toczy się jakaś tajem nicza „roz­
gryw ka", budząca pow ażne zaniepoko­
jenie. Możeby tak  Rząd zechciał poin­
formować dokładnie, na jakich w arun­
kach oddaje Harriman‘owi eksploatację 
kilku w ojewództw  i jakie korzyści bę­
dzie z tego czerpało państw o i jego oby  
w atele?

„Czas" się pociesza.
W spółczujemy z szanownym organem 

„sanacyjnej1 konserwy, k tó ra  z bardzo 
małem powodzeniem udaje demokra­
tyczną i raczej postępow ą konserw ę an­
gielską. „Czas" krakow ski staw iał na 
rzekom ych swoich współideow ców  an­
gielskich, a  Partja  P racy  w brew  wszyst­
kim „Czasom” i „T im esom " i „Temp- 
som” pobiła na łeb torysów  i objęła w ła­
dzę w  W. Brytanji, „Czas" doskonale 
zdaje sobie spraw ę z następstw , jakie 
pociągnie za sobą dojście do w ładzy so­
cjalistów, i dlatego nastraszonych swo­
ich czytelników  pociesza:

„Przedewszystkiem socjalizm Labour 
Party nie jest socjalizmem marksow- 
skim. Opiera się na zasadzie ewolucjo- 
nizmu, nie rewolucji. Walczy o władzę 
w państwie nie za pomocą gwałtu, ale— 
kartki wyborczej. Prawda, w partji ist­
nieje lewe skrzydło (James Maxtoe), 
ale nie posiada dużego wpływu. A wszy­
scy prawie członkowie gabinetu razem 
z premjerem, należą do góruj ąoej we 
wszystkich uchwałach partyjnych—pra­
wicy Labour Party, która w swej prak­
tycznej .polityce nie bardzo się troszczy­
ła o zaprowadzenie ustroju socjalistycz­
nego".

Bez żadnego wstydu organ rzekomo 
„profesorski" w ypalił tyle bzdur i non­
sensów. Nieuctwo i zupełna nieznajo­
mość m iędzynarodowego ruchu socjali­
stycznego, aż biją w  oozy. Jeżeli „Czaa” 
puszcza się na tak ie  in terpretacje  socja­
lizmu, czegóż wymagać można od skraj­
nie „lewicowego" skrzydła obozu rzą­
dowego, od pałkarskiego „Przedświtu"?

Kogres endecki.
Pod szyldem „Stronnictwa Narodowe* 

go", przem alowanym  przed rokiem, en­
decja zebrała się przed parom a dniami 
na kongres w  Poznaniu, który  był w ła­
ściwie wiecem publicznym, niezdolnym 
do pobierania uchw ał i do rozw ażania 
jakichkolw iek zagadnień. Endecji szło o 
manifestację swej żywotności i gotow o­
ści „bojowej".

Nie bardzo to się udało. N ikt się tym 
kongresem nie interesow ał, prócz sa­
mych endeków. P rasa pom inęła kongres 
milczeniem.

Jedynie „Gazeta Warszawska" pisze 
o swym kongresie, stylem bardzo urzę­
dowym. Znamienne jest zakończenie 
wczorajszego artykułu  „G azety":

„Kongres nie oznacza żadnej zmiany 
kierunku, jak to próbowała inspiro­
wać — licho widać poinformowana — 
prasa sanacyjna. Był on przeglądem 
sił, potwierdzeniem i utrwaleniem ca­
łej dotychczasowej działalności Stron­
nictwa. I to jest jego znaczenie nie tylko 
dla nas samych, ale dla ogólnej sytuacji 
politycznej Polski".

Oświadczenie to potw ierdza pośrednio 
nasze wiadomości o rozmowach między 
sanacją a enedecją. Żywe zaprzeczenie 
istnienia „zmian" pozw ala przypuszczać, 
że przecież były próby zaw iązania p o ­
rozum ienia z obozem rządowym.

„Nasz Przegląd", organ „endecji" ży­
dowskiej, k tóry  dobrze się zna na n a ­
strojach endeckich, przewiduje możli­
wość pow rotu ziem iaństwa do „dawnej 
sojuszniczki".

„Momenty natury gospodarczej od­
grywają w Wielkopolsce szczególny 
wpływ na wzmocnienie nastrojów opo­
zycyjnych, ożywiających aktywność En­
decji. Wielka własność rolna nie zde­
cydowała się jeszcze powrócić do swej 
sojuszniczki politycznej. Umiarkowana i 
ugodowa z natury, stara się ona oczy­
wiście zachować pozory poprawnego 
stosunku do rządów pomaj owych.

Nie wolno jednak zamykać oczu na 
to, że w bliższej, czy dalszej przyszłości 
sanacja znajdzie się wobec jednolitego 
frontu, pokierowanego z centrali poznań­
skiej, a dążącego do rozszerzenia się aż 
pod samą Warszawę..."

„Nasz Przegląd" ma dwa garnitury p i­
szących. Sanacyjny i opozycyjny. A rty ­
kuł wczorajszy wyszedł z pod pióra o- 
pozycyjnego. S.
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TOW. VANDERVELDE W TATRACH
Przed dziesięcioma dniami tow. Vander­

velde z małżonką, z tow. pos. Czapińskim i 
paru znajomymi odjechał z Krakowa autem 
do Zakopanego. Po drodze na przełęczy nad 
Nowym Targiem podziwiał piękno wzgórz 
okolicznych.

W  Zakopanem zatrzymał się w „Gencja­
nie" u tow. tow. Piotrowskich. Pani H. Pio­
trowska uczyniła ze swej strony wszystko, 
aby jak najgościnniej przyjąć miłego gościa.

Zaraz po przyjeździe całe towarzystwo 
udało się przy pięknej pogodzie autami do 
Morskiego Oka. Tow. Vanderveldc wielo­
krotnie powtarzał, że Tatry zrobiły na nim 
wielkie wrażenie. Alpy zna dobrze.

Długo siedział nasz stary Vandervelde nad 
brzegiem jeziora w zamyśleniu, podziwiając 
majestat potężnych szczytów Miguszowiec- 
kich, częściowo jeszcze zaśnieżonych. O stat­
nie promienie zachodzącego słońca złociły 
wierzchołki skalnych olbrzymów.

.osaaEEBSBsa.. ;
Również z polany Po-rońca w drodze do 

Morskiego Oka długo przyglądał się nasz 
miły gość, wysiadłszy z auta, potężnemu 
łańcuchowi Tatr, od Murania począwszy.

Wieczorem po kolacji do „Gencjany" za­
pukała liczna delegacja robotników zakopian

WYCIECZKI 
ROBOTNICZE

Pragjnąc u ła tw ić  organizacjom  naszym  
u rzą d zan ie  w y c ie cz ek  robo tn iczych , 
w y d a ł K om ite t C e n tr . Org. Mlł. T . U. R. 
sp ec ja ln ą  b ro szu rę  tym  sp raw om  p o ­
św ięconą.

W ycieczk i są n iezm iern ie  w ażną  fo r­
mą p ra c y  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej. W y­
c ieczk i p o  m ieście, do  c iek aw y ch  z a ­
b y tk ó w  h isto rycznych , z rzeszeń  i in s ty ­
tucji spo łecznych , zak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych  i fab ryk , b ib ljo tek , m uzeów  i ga- 
lerji sz tu k  są w łaściw ie  żyw ą, p rz y ­
s tę p n ą  form ą odczy tów  i m ają doniosłe 
zn aczen ie  k sz ta łcąc e .

W ycieczk i podm iejsk ie  poza zw ie­
dzaniem  m iejscow ych zab y tk ó w  czy 
zrzeszeń  —  pozw ala ją  nam  na cz ęs tą  
w sp ó ln ą  ro z ry w k ę , dają nam  m ożność 
to w arz y sk ieg o  z e tk n ię c ia  się i t . d.

W y cieczk i w re szc ie  d alsze  z a p o zn a ­
ją nas z b ra tn iem i o rgan izac jam i robo t- 
niczem i, z ich p rac ą , ich d o św iad cze­
niam i i rezu lta tam i.

L ecz oczyw iście, by  w y c ie cz k a  p rz y ­
n iosła  ko rzy ść  i  p o ży tek , m usi być ona 
n a leż y c ie  zo rg an izo w an a , m usi m ieć 
n a leż y c ie  obm yślony i w y k o n an y  p ro ­
gram .

T o  w szy s tk o  n ie  jest rz e c z ą  ła tw ą  i 
sze reg  in stru k c ji i w sk azó w ek , jak ie 
zaw ie ra  om aw iana b ro szu ra , p rzydadzą  
się z p ew n o śc ią  każdem u o rg a n iz a to ro ­
wi w ycieczek .

Znajdu jem y w  te j b ro szu rze  in fo rm a­
cje, jak o rg an izo w ać  w y cieczk i p o  m ie­
ście, podm iejsk ie  i dalek ie , jak  u k ła d ać  
p ro g ram  ty ch  w ycieczek , jak p ro w ad zić  
p ra c e  p rzy g o to w aw cze

M am y dalej w sk azó w k i o k ie ro w n i­
c tw ie  w ycieczkow em , sp is sch ron isk  
tu ry s ty czn y ch , b o g a tą  l i te r a tu rę  tu ry ­
styczną , a w re szc ie  w yciąg  z p rz e p i­
sów  o u zysk iw an iu  zn iżek  dla w y c ie ­
czek.

C ena 1 egz. 80 gr. Z am ów ienia sk ie ­
row yw ać n a leży  bądź do S e k re ta r ja tu  
Kom. C en tr. Org,* Mł. T. U. R., W a re c ­
ka 7, bądź do K sięg arn i R obotn iczej, 
W areck a  9.

skich. Było ich w delegacji około 30. Kilkoro 
chłopców i dziewcząt przybyło w pięknych 
barwnych strojach góralskich.

Imieniem delegacji przemówił tow. P eł­
ko;

— Cieszymy się bardzo, że widzimy wśród 
nas w Zakopanem takiego gościa. Życzymy 
jaknajmilszych wrażeń w Tatrach.

Imieniem zorganizowanych robotników t. 
Pełko ofiarował tow. Vanderveldowej pięk­
ny bukiet kwiatów, zaś jej mężowi ślicznie 
rzeźbioną ciupagę i ozdobną drewnianą la­
skę z wyrzeźbionym napisem: „Kochanemu 
tow. Vanderveldowi od zorganizowanych ro­
botników Zakopanego".

Tow. Vandervelde był wzruszony:
— Rad jestem, że znalazłem się w Tatrach 

polskich, obecnie wolnych — wraz z całą 
Polską — od zaborców! Miło mi jest w i­
dzieć nawet w Zakopanem liczny oddział 
zorganizowanego socjalizmu polskiego.

Tow. Vanderveldowa ze swej strony doda­
ła kilka słów. Tłomaczył wszystko tow. Cza­
piński.

Na miłej rozmowie upłynęła blisko go­
dzina.

— Góralskie kostjumy męskie są ładniej­
sze od kobiecych — oświadcza to. Vander­
veldowa.

— Towarzysz Vandervelde jest pewnie 
przeciwnego zdania, — odcina się natych­
miast sprytna góralka.

Na drugi dzień o 8 rano towarzyszka Van­
dervelde zwiedzała piękne sanatorjum nau­
czycielskie — jako lekarka. Dr. Krokawski, 
główny lekarz zakładu, służył jej swą po­
mocą.

Później zwiedzono muzeum tatrzańskie. 
Oprowadzał i objaśnień udzielał znany zo­
olog prof. Domaniewski.

Przed południem całe towarzystwo udało 
się do Kościeliskiej Doliny, gdzie zwiedzono 
wąwóz „Kraków" i inne osobliwości. Ta 
wycieczka zabrała znaczną część dnia.

Wieczorem mili goście odjechali do W ar­
szawy, serdecznie żegnani przez miejsco­
wych towarzyszów.

W ielokrotnie zapewniali, że pobyt w Ta­
trach był nadzwyczaj miły, a piękno gór 
zostawiło głębokie wrażenie.

DO UCZESTNIKÓW 
ZLOTU WIEDEŃSKIEGO

Każdy uczestnik  Zlotu w inien zabrać 
z sobą:

przybory do m ycia, 
przybory do jedzenia (menażka, ku­

bek, łyżka, nóż, w idelec),
jedzenie na drogę (na 20 godzin), 
zapasow ą bieliznę,
coś ciep łego do okrycia na w ypadek  

chłodu,
mandolinę, aparat fotograficzny itp.—  

co masz.
Obowiązujące: n iebieska koszula

(bluzka) organizacyjna, krawat czerw o­
ny, znaczek  organizacyjny. (Nabyć je 
m ożna w  Spółdzielni „TUROWIEC", 
W arszawa, ul. W arecka 7).

W yjazd z W arszaw y nastąpi 10 b. m., 
o godz. 22.55, pociągiem  specjalnym, 
który zatrzym uje się  tylko na następu­
jących stacjach: Skierniew ice (przyj.
22.18), K oluszki (przyj. 23.15), P iotr­
ków  (0.16), C zęstochow a (2.16), Ząbko­
w ice (3.50), Sosnow iec (4.16, postój ty l­
ko 1 minuta), K atow ice (4.36), Tychy  
(5.10), D ziedzice (5.51).

Do w ym ienionych stacji grupy Zloto­
w e dojeżdżają zw ykłem i pociągam i. M a­
łopolska cała do „turowego" pociągu  
w siada w  D ziedzicach.

K ierow nicy grup Zlotowych w chwili 
przyjazdu pociągu muszą m ieć w  ręku  
ponum erowany spis- jadących w  dwóch  
egzem plarzach; na jednym z nich musi 
być zaznaczona w ysokość dokonanych  
do K. C. wpłat.

*  *

Zbiórka w szystkich towarzyszy jadą­
cych na Zlot z  W arszawy odbędzie się  
o godz. 7 w iecz. na podwórzu przy ul. 
W areckiej 7.

Tow arzysze przybywają z rzeczam i i 
stamtąd —  po stw ierdzeniu obecności—  
udadzą się  pochodem  na dworzec,

* *
*

W szyscy tow arzysze w arszaw iacy ja­
dący na Zlot winni staw ić się  na zbiór­
kę, która odbędzie się  w poniedziałek, 
8 lipca r. b., o godz. 7 w ., n a  boisku  
„Skry" przy ul. Okopowej Nr. 43. O bec­
ność obowiązkowa!

PR Z9 U y JE Z D Z IE  DO GDAŃSKA
NALEŻY POSIADAĆ DOKUMENT 
OBYW ATELSTW A POLSKIEGO

Z powodu zaszłych w ostatnich czasach 
wypadków wydalenia z obszarów W. M. 
Gdańska obywateli polskich, nie posiadają­
cych dowodów swej przynależności państ­
wowej, Min. Spraw W ewnętrznych wyjaś­
nia, że stosownie do artykułu 14 i 15 umo­
wy polsko - gdańskiej podpisanej w W ar­
szawie dnia 24.X.24 r. przekraczanie grani­
cy polsko -  gdańskiej dozwolone jest tylko 
na podstawie dowodu osobistego, stwierdza'- 
jącego przynależność państwową i że sto­
sownie do tej umowy władze gdańskie są

uprawnione do nie wpuszczania na swe te- 
rytorja względnie do wydalania z niego o- 
sób niezaopatrzonych w takie dowody. Prze­
pisy powyższe obowiązują oczywiście rów­
nież władze polskie. W celu uniknięcia 
niepożądanych konsekwencji, obywatele 
polscy, pragnący wyjeżdżać na obszar W. 
M. Gdańska, winni posiadać dowód osobi­
sty, wystawiony przez gminę, zaopatrzony 
na stronicy trzeciej zaświadczeniem w ła­
ściwej powiatowej władzy administracji o- 
gólnej, że osoba wymieniona w dowodzie 
jest obywatelem (ką). Dowód oeobisty tego 
typu bez takiego zaświadczenia do pobytu 
na obszarze W. M. Gdańska nie upoważnia. 
Osoby posiadające polski dowód osobisty 
dawnego typu, stwierdzający obywatelstwo

W iadom ości Z CAŁEG O  KRAJU
BIELSK

GROŹBA POWSZECHNEGO STRAJKU W  PRZEMYŚLE 
METALOWYM W  BIELSKU I OKOLICY!

Jak  wiadomo — Związek Przemy­
słowców Bielska — Białej i okolicy 
wypowiedział robotnikom tkackim  i 
metalowym zbiorową umowę, w ce­
lu pogorszenia warunków pracy i 
płacy.

Na odbytych konferencjach doszło 
do porozumienia jedynie w przemy­
śle tkackim, gdzie nastąpiło przedłu­
żenie dotychczasowej umowy,, ale 
w przemyśle metalowym, nieprzeje­
dnane stanowisko przemysłowców 
spotkało się z gorącym protestem ro­
botników. którzy w kilku fabrykach 
porzucili pracę.

Ostatnio do strajku przyłączyły się: 
Walcownia Metali w Dziedzicach 
(400 robotników) i Węgierska - Górka 
(900 robotników). Nastrój wśród 
strajkujących jest bardzo pow ażny.,

Na odbytej w piątek dn. 28 ub. Th. 
konferencji, przy udziale okręgowe­
go inspektora pracy, p. Gallota, na 
której z ramienia klasowego związku 
był również tow. poseł Topinek, po­
mimo kilkugodzinnych rokowań, nie 
doszło do porozumienia.

W e wtorek,: dn- 2 b. m. odbvło się 
Zgromadzenie robotnicze na S trzel­
nicy w Bielsku, dokąd oprócz miej­
scowych, przybyli pieszo robotnicy 
z Dziedzic. Kilkutysięczne tłumy nie 
znalazły pomieszczenia w najwięk­

szej w Bielsku, sali, zgromadziły się 
więc w pobliskim ogrodzie. Po prze-; 
mówieniach tow. tow.: posła Topni­
ka. sekretarzy Wisnera i Rusinka, u- 
chwalono następującą rezolucję:

„Zgromadzeni robotnicy prze­
mysłu metalowego, wyrażają pełne 
zaufanie kierownictwu Centralnego 
Zw. Metalowców, solidaryzują się 
całkowicie z dotychczasową takty­
ką i uchwalają, że:

a) wybrana delegacja, upoważ­
niona do dalszych rokowań pod­
trzymuje całkowicie wysunięte 
przez Zw, Metalowców żądania;

b) nie godzi się pod żadnym wa­
runkiem na pogorszenie warunków 
pracy i płacy;

0  c) w razie odmownego stanowi­
ska Zw. Przemysłowców, delegacja 
odwoła się do zgromadzenia, które 
użyje wszelkich środków samoo­
brony, nie wyłączając powszech­
nego strajku;

d) zgromadzenie to musi się od­
być jeszcze przed końcem tygod­
nia.
Odśpiewaniem ,.Czerwonego Sztan 

c:aru“ zakończono imponujące zgro­
madzenie, a powracającym pieszo do 
Dziedzic towarzyszom zgotowano 
serdeczną owację. erka-

ŁODŹ
UCHWAŁY KONFERENCJI ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWÓD.
(d). Onegdaj odbyła się wspólna 

konferencja Zarządów Związków Za­
wodowych, wchodzących w skład O- 
kręgowej Komisji Związków Zawodo­
wych, oraz przedstawicieli PPS., dzia 
łających na gruncie łódzkim.

Przyjęto rezolucję w sprawie nie­
zwłocznego wniesienia do Sejmu pro­
jektu ustawy o ubezpieczeniu ro- 
bcćfiików na starość, oraz rezolucję, 
protestującą przeciwko mianowaniu

komisarza rządowego w łódzkiej Ka­
sie Chorych. Postanowiono też do­
magać się rozpisania jaknajszybciej 
wyborów do Kasy Chorych i zwrócić 
się w tej sprawie ze zbiorowym me­
moriałem do Władz rządowych. 

Między innemi, wyrażono podzię­
kowanie socjalistycznemu Magistra­
towi za udzielenie środków delegacji 
robotników łódzkich na wyjazd do 
Poznania na P, W. K.

BARAN0WICZE
JESZCZE 0  NADUŻYCIACH W  LASACH PAŃSTWOWYCH

S p raw a nadużyć w  Nadleśnictw ie Koł 
pienieckiem  pow oli w k racza  n a  no rm al­
n e  tory.

W edług dotychczasow ego śledztw a, 
zdefraudowano ponad 6000 pni grubego 
drzewa budulcowego, nie licząc pni, k tó­
re skradziono, a korzenie w ykarczowa- 
no, dla zupełnego zatarcia śladów. 
Ś ledztw o trw a  nadal. N adleśniczy Bosz 
zo s ta ł zaw ieszony  w  urzędow aniu , a c a ­
ły  swój m ają tek  ruchom y (konie, k row y 
i t. p.) sp rzedał. N astęp cą  jego m iano­
w ano  leśniczego O kulicza z leśnictw a  
Rogoźnickiego, gdzie popełn ione zo s ta ­
ły  m asow e defraudacje  d rzew a przez 
gajow ych.

G ajow i ci zostali zw olnieni, ale jeżeli 
leśniczy, m ieszkając przy lesie , „nie w i­
dział" defraudacji, popełnianych przez 
jego pom ocników, to zachodzi podejrze­
nie, że nie zobaczy ich, jako nadleśni­
czy.

Ja ro szew icz  m iał spólników , k tó rzy  
do tychczas n ie  zosta li u jaw nieni. O tern 
św iadczą fak ta . Np. A nanko , Jak im - 
szyk, P aszko, P ła to n  —  kupili drzew o u 
Ja ro szew icza , w  p rzekonan iu , że jest 
to  uczciw a tran z ak c ja  —  i dom agali się 
asy g n aty  n a  to  d rzew o; gdy Ja ro szew icz  
zw lek ał z w ydaniem  asygnaty , p isa li p o ­
dan ie  do N ad leśn ic tw a o w ydan ie  im a- 
sygnat, na co odpowiedzi nie otrzymali.

N adleśn iczy  Boscz na stanow cze  p o ­
w tó rne  don iesien ie  tow . Zapruckiego u- 
d a ł się ze św iadkam i do lasu, gdzie 
stw ierdził kradzież drzewa przez gajo­
w ego Kaczkara, ale, mimo tego, w urzę­
dowaniu go nie zaw iesił.

Różni ludzie, k tó rzy  zakupili drzew o u 
Ja ro szew icza , a d rzew a  n ie  w yw ieźli, 
obecnie pozbaw ien i zostali d rzew a i go­
tów ki. Np. w iadom o nam , że n iejaki p. 
A ndrzejew sk i z B aranow icz rów nież  za ­
kup ił drzew o, d a ł 1500 zł. zad a tk u , lecz 
d rzew a n ie o trzym ał.

Ludność okoliczna z ulgą odetchnęła  
po oswobodzeniu jej od rządów złodziej­
skich.

K rad li „zacni u rzędnicy", w obec cze­
go trz e b a  było w ynaleźć  dziurę , p rzez 
k tó rą  to  d rzew o się u la tn ia ło . Z a ła tw ia ­
no to  bard zo  p ro sto . S p isyw ano p ro to ­
kó ł n a  u p a trz o n ą  o fiarę ; gajow y jako 
„u rzędn ik  p ań stw o w y " b ro n iący  m ienia 
państw ow ego , p rzysięgał, że człow iek  
ten  k rad ł d rrew o , ch łopa  sadzano  do 
w ięzien ia, a  pon iew aż ludzi, n iezgadza- 
jących się z ową gospodarką było sporo,

polskie i wystawiony przez władze admini­
stracji ogólnej korzystają nadal z prawa 
pobytu na obszarze W. M. Gdańska

(PAT.).

w ięc też  sporządzono  sporo p ro to k u - 
łów!

P ie rw szą  o fia rą  ow ych złodzie i był 
tow . Jan Szukało, któ rego , jako  p ie rw ­
szego, k tó ry  zaczą ł w y k ry w ać  n ad u ż y ­
cia, p o zb y to  się jeszcze w  r. 1926, o- 
sk a rża jąc  go o ag itac ję  „a n ty p a ń s tw o ­
w ą", N ie pom ogły k o rzy stn e  dla S zu k a­
ły zeznan ia  w ójta gminy, po lic jan tów  i 
p rze sz ło  40 św iadków , Sąd da ł w iarę  
leśn iczem u i gajowem u, skazując tow. 
S. na karę V/2 roku ciężkiego w ięz ie ­
nia, które tow. S. odcierpiał.

To nie odstraszy ło  jednak  re sz ty  to ­
w arzyszów , choć głów ny a ta k  złodziei 
sk ie ro w an o  p rzec iw  nim.

O sta tn io  akc ja  ta  by ła  już ta k  w ido­
czną, że Sąd G rodzk i w  B a ra n o w i­
czach, m im o przysięg i gajow ego K acz­
k a ra , że z łap a ł tow . Z apruck iego  na 
k rad z ież y  d rzew a, w y d a ł w y ro k  u n ie ­
w inniający, gdyż na ro zp raw ie  zo s ta ło

stw ie rdzone , że a k u ra t w  dniu, k iedy  
tow . Z- m iał rzek o m o  k raść  drzew o, 
zna jdow ał się on  p rze z  ca ły  dzień  w 
B aranow iczach , gdzie p isa ł don iesien ie  
do p ro k u ra to ra  o k radz ieżach , do k o ­
nyw anych p rzez  Ja ro sz ew ic za  i K acz­
k ara .

W alka o sp raw ied liw ość trw a ła  p rz e ­
szło  3 la ta  i w iele  k o sz to w a ła  ofiar! 
J a k  w spom inaliśm y już, p raw dziw ość 
don iesień  o k rad z ież y  b ad a ły  ró żn e  ko ­
misje i policja , a pom im o, że by ły  to  
fa k ty  stw ie rd zo n e  zeznan iam i św iad ­
ków  i udow odnione n a  m iejscu w  le ­
sie, z łodzieje p o zo s taw a li dalej na zaj­
m ow anych s tanow iskach , m szcząc się 
za don iesien ia!

Co gorsza zd a rza ły  się w ypadk i, że 
gajowi sam ow olnie a re sz to w a li ludzi, 
p rzy trzym yw ali ich p rze sz ło  dobę, pod 
g rozą użycia bron i, bili, grozili z a s trz e ­
leniem , rob ili n a jazdy  na cudze domy, 
rob ili b ez p raw n e  rew izje, b ili dom ow ­
n ików  i t. p. W szy stk o  to  dz ia ło  się 
pod  czujnem  okiem  po lic jan ta , k tó ry  
asy s to w ał pow yższem u bezp raw iu .

LIDA
STRAJK W  CEGIELNIACH

( te le g ra m  w ł.)

Trzy cegielnie i dwie fabryki kalli 
stanęły. Pracownicy strajkują, doma­
gając się podwyżki płac. Policja sta' 
ra się złamać strajk.

KATASTROFA
SNIATYN

AUTOBUSOWA

(PAT.l. Na szosie pom iędzy  Śniaty- 
nem  a Z abło tow em  w y d arzy ła  się k a ­
ta s tro fa  au tobusow a. K ierow ca, chcąc 
w ym inąć zap rzęg  ch łopsk i, m anew row ał 
ta k  n iezręczn ie , że au to b u s w yw róci! 
się. 8 osób z pośród  p asażeró w  d o zn a­
ło  ciężk ich  obrażeń . R annych  odw ie 
ziono do szp ita la  w  Ś niatyn ie.

BIAŁA
STRASZNA ŚMIERĆ 

PASTUSZKA
N a p as tw isk u  w  M azańkow icach  p asł 

byd ło  10-letn i p as tu sze k  A lojzy S troń - 
ski. Je d n a  z k ró w  poślizgnąw szy  się 
na m okrej łące , p rze w ró c iła  się i p rzy ­
gn io tła  sw ym  c iężarem  ch łopca, w sk u ­
te k  czego pon iósł on śm ierć na m iejscu. 
N a p as tw isk u  zna leziono  późnym  w ie ­
czorem  zw łoki p as tu szk a , o raz  krow ę, 
k tó ra  z łam ała  podczas upadku  nogę.

GRODNO
SPROSTOWANIE

Notatka, zamieszczona przed kilku dniami 
w „Robotniku" o głodówce na rzecz pomo­
cy głodującej Wileńszczyźnie, nie pochodzi­
ła od naszego korespondenta grodzieńskie­
go, a nadesłana była przez ajencję.

Robotnicy popierajcie 

swoje pismo codzienne

ZYGIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY

UCHWAŁY ZEBRANIA DELEGATÓW WYDZIAŁU INSTYTUCJI 
PRZEDSIĘBIORSTW  MAGISTRATU W ARSZAW Y

Na odbytem wczoraj zebraniu delegaci 
wydziału instytucji i przedsiębiorstw Magi­
stratu  Warszawy powzięli następującą 

REZOLUCJĘ.
„Olbrzymi spadek stopy życiowej wskutek 

wzrostu cen na artykuły najpierwszej potrze­
by zmusza pracowników do żądania mater- 
jalnej poprawy bytu.

Pracownicy Magistratu m. stoł. Warszawy 
mają ruchomą skalę płac w stosunku do 
wzrostu drożyzny, niestety realnie z tego 
nie korzystają, gdyż Komisja Statystyczna 
bądź orzeka wzrost lub zniżkę cen daleką 
od rzeczywistości, bądź też nie zbiera się po 
kilka miesięcy.

W ostatnich czasach orzeczenia Komisji 
Statystycznej z reguły są krzywdzące pra­
cowników.

Wobec takiego stanu rzeczy pracownicy 
miejscy nie mając innego sposobu zabezpie­
czenia egzystencji sobie i rodzinom domaga­
ją się  od Magistratu m. stoi. Warszawy jako 
od swego pracobiorcy wypłacenia zasiłku 
wyrównawczego w sumie 50 procent pobo­
rów z m-ca lipca r. b.

Ponadto zebrani delegaci stwierdzają, że 
przepisy ustalone przez Magistrat m. stoł. 
Warszawy po długoletnich staraniach i wy­
siłkach Związku i uchwalone przez Radę 
Miejską nie są przez obecne władze miejs­
kie respektowane.

Na każdym kroku spotyka się łamanie tak 
uchwał Rady Miejskiej, jak i ustaw państwo­
wych.

Przykłady: Nomenklatura plac i stano­
wisk (uchw, R. M. z d. l20.III.20 r.), urlopy, 
półroczny okres próbny, ustawa o czasie 
pracy, przepisy o wydawaniu odzieży och­
ronnej, ponadto nieuwzględnienie postula­
tów Związków pracowniczych w sprawie 
pragmatyki służbowej (brak statutu emery­
talnego dla robotników), przepisów o Orga­
nizacji Pomocy Lekarskiej, przepisów o 
świadczeniach odzieżowych, przepisów o 
procedurze dyscyplinarnej, które winny być 
uzgodnione ze Związkami pracowniczemi.

Koroną wszystkiego są represje i szykany 
robotników a szczególnie delegatów i człon­
ków Zarządu Związku pomimo wielokrot­
nych oświadczeń Magistratu, że za działal­
ność związkową nikt prześladowany nie bę­
dzie.
/W ob ec wyżej wymienionego systematycz­
nego pogarszania bytu i praw robotniczych, 
zdobytych długoletnimi walkami robotników, 
zebrani delegaci w imieniu zorganizowanych 
robotników, wyrażają kategoryczny pro­
test, i wzywają Zarząd Związku do zwróce­
nia się do Magistratu m. stoł.Warszawy o 
załatwienie wymienionych spraw i poniecha- 
nie obecnych metod pogarszania bytu pra. 
cowników".
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„R O BO TN IK ", p ią tek  5 lip ca  1929 r.

Z ŻYCIA PARTJI
ZJA ZD P O W IA T U  BIELSK PO D LA SK I 

W  H A JN Ó W C E .

Dnia 14 lipca w Hajnówce odbędzie 
się Zjazd Powiatowy P. P. S. pow. Biel­
sko-Podlaskiego.

Komitety Miejscowe na terenie całe­
go powiatu zapisują i organizują w jedną 
grupę przedstawicieli wszystkich organi- 
zacyj, życzących ud/ć się na Zjazd.

Delegacje powinny przybyć ze sztan­
darami.

Należy przeprowadzić agitację za 
Zjazdem również we wsiach.

P. K. R. w Hajnówce wydaje z o- 
kazji Zjazdu afisze. Należy wysyłać za­
potrzebowania i załączyć po 30 gr, za 
afisz tytułem zwrotu kosztów.

Do 7-go lipca trzeba zgłosić ilość o- 
sób delegacyj, które przybędą nocnym 
pociągiem, a to w celu zarezerwowania 
noclegów.

Przyjeżdżające delegacje spotka na 
dworcu milicja P. P. S., która wskaże 
miejsca dla odpoczynku.

Wszelkich informacyj w sprawie Zja­
zdu udziela, jak również przyjmuje zgło­
szenia na Zjazd, tow. Władysław Micha­
łowski, Hajnówka, dom koło stacji (tak 
też adresować korespondenqę, dodając 
*dia P. K. R. PPS.").

Otwarcie Zjazdu nastąpi o godz. 10 
rano.

O godzinie 1-ej po południu zamknię­
cie Zjazdu.
Za Pow. Kom. Rob. P. P. S. w Hajnówce

E. H ryniew icz —  sekretarz.
W ł. M ichałow ski —  parzewodn.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P . S.

PIĄTEK, 5 b. m-

Praga. O godz. 7 wieoz., Ząbkowska 41-43 
ogólne zebranie członków i sympatyków z 
odczytem tow. posła Zygmunta Zaremby na 
temat „Przekroczenia budżetowe a Trybunał 
Stanu.

Jerozolima. O godz. 7 wiecz., Leszno S3, 
ogólne zebranie członków Dzielnicy. Referat 
wygłosi tow. Tadeusz Hartleb „O obecnej 
sytuacji politycznej".

Pow ązki O godz. 7 wiecz., Dzielna 95, 
ogólne zebranie członków Dzielnicy.

Ochota. O godz. 7 wiecz., Przemyska 18, 
ogólne zebranie członków Dzielnicy

Kolo PPS. AnnopoL O godz. 7 wiecz. w 
lokalu tow. Krasińskiego, bud. nr. 6, zebra­
nie członków Koła

.Marymont. O godz. 7 wiecz., Mickiewicza 
1( ogólne zebranie członków i sympatyków 
na którym referat wygłosi tow. poseł To­
masz Arciszewski.

PONIEDZIAŁEK, 8 b. m.
Egzekutywa OKR. Warszawa. O godz. 6 

wiecz., W arecka 7, posiedzenie egzekutywy

MŁODZIEŻ
Czerwone Harcerstwo. Dn. 5 b. m. w pią­

tek o godz. 20 przy ul. Długiej 19, odbędzie 
się Rada Hufca Warszawskiego Czerwonego 
Harcerstwa. Obecność komendantów ko­
nieczna.

Turowcy Baczność!! W niedzielę, dnia 7 
b. m. Powązkowskie Koło Młodzieży TUR. 
im. L. Misiołka, urządza wycieczkę do Pie­
kiełka. Zbiórka wycieczkowiczów w lokalu 
Koła, Dzielna 95, godz. 7 rano. Towarzysze, 
posiadający instrumenty muzyczne, prosze­
ni są o branie takowych.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy. Posiedzenie 

Komisji Finansowo - Gospodarczej odbędzie 
się w sobotę, dn. 6  lipca, o godzinie 5 wiecz. 
przy ul. Wareckiej 7.

Przybyć winne obowiązkowo tow. tow. 
Klimowa, Miinzerowa, Mitrowska, Strautin- 
gowa.

Posiedzenie Zarządu Wydziału odbędzie 
się w sobotę, 6 lipca, o g. 6 wiecz., przy ul. 
Wareckiej. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
obowiązkowa.

P osiedzen ie  P rezydjum  C en tra lnego  
W ydzia łu  K obiecego łącznie z członki­
niami C. W. Kob., obecnemi w Warsza­
wie, odbędzie się w piątek, 5 b. m., o g. 
7 w,, w  Sejmie.
KOMUNIKAT WARSZAWSKIEGO WY­

DZIAŁU KOBIECEGO P. P. S.
Sekretarjat Wydziału urzęduje stale przy 

ulicy W areckiej 7, 1-sze piętro od godziny 
10 rano do 2 popoł. i od godz. 5 do 7 wiecz. 
Oprócz tego Dyżury Sekretarjatu odbywają 
się w poniedziałki i wtorki od godziny 5 do 
7 wiecz., przy ulicy Leszno 53, parter z b ra­
my na lewo. W  czwartki i piątki od godzi­
ny 5 do 7 przy ulicy Długiej 19, 1 piętro 
wprost bramy.

Towarzyszki! zgłaszajcie się do Sekretar­
iatu po odbiór legitymacji, po znaczki par­
tyjne, po „Głos Kobiet".

Sekretarjat udziela porad, informacji i 
wskazówek organizacyjnych.

Towarzyszki, Kobiety pracujące! We 
wszystkich s prawach Was obchodzących 
zwracajcie się z całem zaufaniem do Sekre­
tarjatu Waszej Organizacji.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.

B a czn o ść !  
R0B0THIC9 BUDOWLANI!

Zarząd Główny Związku Robotników Bu­
dowlanych w Polsce, z siedzibą w Krako­
wie, na posiedzeniu w dniu 14 czerwca 1929 
roku jednomyślną uchwałą, postanowił roz­
wiązać Zarząd Okręgu Warszawskiego, u- 
znając dotychczasową jego działalność za 
szkodliwą dla Związku. Wszystkie pisma 
Zarządu Okręgowego Warszawa, wraz z 
pieczątkami sekretarjatu unieważnia się.

We wszystkich sprawach, które do tej po­
ry załatwiał Zarząd Okręgowy w Warsza­
wie należy zwracać się wprost do Centrali 
Związku, Kraków, ul. Dunaiewskiego 5, II 
piętro, front.

LIST DO REDAKCJÎ
Szanowna Redakcjo!
Ponieważ mam organiczną wadę tego ro­

dzaju, że po przeczytaniu gdzieś myśli, k tó­
ra i mnie podświadomie zajmowała, ogarnia 
mnie jakiś gorączkowy stan, który ustępuje 
dopiero wówczas, gdy wyładuję gdzieś swe 
wrażenia, — przeto zwracam się do Was 
jako sprawców takiego stanu, niniejszym 
listem.

Chodzi mianowicie o artykuł tow. K. Jan­
kowskiego p. t.: „W matni ortografji".

Nie będę zabierał wam czasu. Powiem 
krótko. Jako przewodniczący jednego z po­
ważniejszych oddziałów TUR-a, oraz długo­
letni czynny członek poważnych związków 
zawodowych (pocztowego i telefonicznego) 
o aktualności tego zagadnienia dawno by­
łem aż nazbyt namacalnie przekonany.

Uważam więc, źe myśl reformy ortografji, 
rzucona przez tow. Jankowskiego, winna 
być przez „Trybunę Nauczyciela" nietylko 
podjętą, ale podniesioną do godności hasła 
zasadniczego polskich nauczycieli — socja­
listów.

Ze swej strony imieniem robotników za­
pewniam, że to hasło, z pod serca nam wy­
jęte, poprzemy jak żadne inne.

Nie chcemy pod tym względem czuć się 
wyprzedzonymi przez Rosję.

Z socjalistycznem pozdrowieniem.
' E. Hryniewicz.

Książki nadesłane
Peter Oldfeld. Śmierć Dyplomaty, prze­

kład autoryzowany Janiny Sujkowskiej. Na­
kładem „Bibijoteki Groszowej". Wydawni­
ctwo tygodniowe pod redakcją St. Mikołaja 
Łuby. Nr. 25. Str. 220. Książka nader inte­
resująca.

„Ukazał się Rocznik VI, wydawany przez 
Wyższą Szkołę Handlową w Warszawie pod 
redakcją: Kazimierza Kasperskiego, Kon­
stantego Krzeczkowskiego i Bolesława Mi­
klaszewskiego. Rocznik zawiera prace wy- 
chowańców Szkoły.

Jan Wolski — Spółdzielnie pracy. W ar­
szawa 1929. Skład główmy Dom Książki Pol­
skiej. Cena zł. 1.80, str. 39.

Inż. Czesław Klamer. O popieraniu budo­
wy tanich mieszkań w Polsce i zagranicą. 
Wydawnictwo Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Warszawie. T. I.

Skład Główny: Księgarnia Gebethnera i 
Wolffa.

Kazimierz Andrzej Czyżowski — „Szara 
Książeczka". Nakładem Biura Zjazdów In­
stytucji Oszczędnościowych w Polsce.

GAB- LECZNICZY
Dr. Jon flłn p in  (obok Marszałk.)
s p e c j . d la  ch o r . w e n e r .,  n iem o*  
c y  p ic . i  s k ó r y  od  9 r. d o  872 w .

Niedz. 9—2. Wizyta 5 z ł.

CO GRAJĄ KINA?
Apollos „Rywalki" i „Cyrkówka Rita".
Astra (Dzika 51): Chwilowo nieczynne.
Capitol: „Czarny Jeździec" z Williamem 

Desmondem.
Casino; „Wino miłości" z Xenią Desni i 

Jackiem Trevorem.
Colosseum: „Szukasz męża,., mam pienią­

dze".
Filharmonja. „Jarm ark miłości" i „Panien­

ka z barem na kółkach".
Miejski. „Milczące usta" z Moną Marten- 

sson.
Pałace: „Zabawa w miłość".
Pan: „Czarny Jeździec" z Williamem Des­

mondem.
Quo Vadis: „Jego chłopiec' i „W świetle 

kinkietów",
Rococo: „Noc poślubna" z Liii Damitą i 

Harrym Liedtke.
Słońce: „Zmartwychwstanie" — Tołstoja, 

z Rod la Roq'em i Dolores del Rio.
Splendid: „Kobieta sfinks" z Clarą Bow i 

„Moja żona twoja żona" z Clive Brook.
Stylowy: „Czarny orzeł" z Rudolfem Va­

lentino i Vilmą Banky.
Światowid: „Riff i Raff w Alpach" oraz 

,,Branka Czerwonego Wodza".
Tęcza (Przejazd 9). „Przekleństwo klejno­

tów" z Esther Rallston i Neil Hamiltonem.
Wodewil: „Tajemnica pani Mary" z Dolly 

Grey.
Bajka (Żelazna 61): „Tajemniczy cow­

boy".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu­

sek" czyli „Noc trwogi”.
Hollywood (Hoża 26): „Królowa Jazzban- 

du" z Lyą Mara.
Kometa (Chłodna 49): „Kobieta z biczem"
Mewa (Hoża 38): „Awanturnica z Biar­

ritz".
I  Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Złodziej z Bag- 
[ dadu" z Douglasem Fairbanksem.

Praga: (Targowa 71)( „Król karnawału".
Sokół: (Marszałkowska 69): „Ostatni Mo­

narcha".
Tombola (Marszałkowska 34). „Awantura 

arabska" i „W ładca zwierząt".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Igrzyska namięt 

ności".
Uciecha (Złota 72): „Z raju bolszewickie­

go"-
Wisła (Tamka 36): „Kochankowie".

HIGJENA PRACY
p ió ra  n ieodżałow anej pam ięc i , 

DR. JÓ Z E FA  ZIELIŃSKIEGO,

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO- 
BOTNICZEJ, WARSZAWA, 

WARECKA 9.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.
Sala dobrze wentylowana. 

Początek o godz. 630.

Milczące usta
W rolach głównych: Mona Martens- 

son 1 Fred L. Lersch
Wł. b. „Quo Vadis". Nadprogram: 

1) Pszczoły, 2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

Seanse popularne.
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

„uoflcrK I N O-R E W J  A
Bielańska 5.

Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.30

F ilm  i r e w ja  T
Na ekranie:

Najpiękniejszy film sezonu

Zmartwychwstanie
w/g powieści nieśmiertelnego 

Lwa Tołstoja
W rolach głównych:

Dolores del Rio, Rod la Roque 
i Hr. Ilja Tołstoj (syn)

Na scenie:
Rewja atrakcyjna w 10 obr. 

w wykonaniu aktorów operet.-rewjow- 
wych

Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr

% r A C I U n  Nowy Świat 50
(  ■ A llsW  Początek o godz. 6-ej.

Pikantna komedja, upajająca szampań­
skim humorem p. t.

; i

W rolach głównych;
piękna XENIA DESNI
oraz jak zwykle niezrównani

JACK TREVOR R. A. ROBERTS 
i HERMAN PICHA.

kino „TĘCZA“ p"ejaxd
Potężny Dramat i j

Przełilerkstwo 
Klejnotów

W rolach główn : E ste r  R ai- ■
ston i Neil Hamilton.

Na scenie-
Król Humoru

Henio Domański
Początek o godz. 6-ej.

>»
■O A  'W * *  NOWY-ŚW1AT 40.

Początek o g. 4 pp.
r A P I T f l l  Marszałkowska 125. 
w t f ł s  I I  U L  Pocz. o g. 4.30 pp.

Świetny sportowiec! Niebywały aktor, ulubieniec publiczności

William Desmond w filmie p. t

Pierwszorzędny sensacyjno-awanturniczy dramat 
produkcji „Universal".

Na pierwszy seans ceny miejsc zniżone: 1 i 2 zł.

Z OPERY
U schyłku sezonu. Cykl oper polskich.

Sezon w Operze właściwie się już skoń­
czył. Nie pozostawił po sobie wielkiego ża­
lu, gdyż naogół nie obfitował w nowości. Z 
zapowiadanych polskich premjer jedna tylko 
„Jadwiga" Joteyki utrzymała się w pierw­
szej połowie sezonu, a pozatem posucha na 
dzieła polskie rozpanoszyła się tak widocz­
nie, że Związek kompozytorów polskich wy­
stąpił ze specjalnym memorjałem w tej 
sprawie. Nie wiem, czy memorjał poskutko­
wał, czy wystawa poznańska pomogła, dość, 
że zainicjowano dwutygodniowy cykl oper 
polskich, bez względu na nikły zdaje się, 
skutek kasowy, jaki impreza ta za sobą po­
ciągnie.

Na czele stoi Moniuszko. Zamiast obieca­
nego „wznowienia" „Halki" mamy „Strasz­
ny Dwór" i „Hrabinę" w starych ale zaw­
sze miłych szatach dekoracyjnych. Stefana 
śpiewa p. Bregy, Hannę — p. Lipowska. Or­
kiestrę prowadzi — zamiast wypoczywają­
cego na urlopie dyr. Młynarskiego — p. J e ­
rzy Bojanowski, który dziełom Moniuszki 
daje właściwe tempo, dużo subtelności i po­
lotu. Doskonałym przykładem jego nieprze­
ciętnej sztuki kapolmistrzow6kiej był mazur 
kończący z brawurą ostatni akt „Strasznego 
Dworu".

Dobrze, że przypomniano sobie o „Me- 
gae" i „Wyzwolonym" Adama Wieniawskie­
go. Obie rzeczy zwracają na siebie uwagę 
wspaniałą i.nstrumentację, a „Wyzwolony" 
posiada przytem szczególnie zajmujący pod­
kład ideowy tak cenny i rzadki we współ­
czesnej operze. Wróciła też na scenę „Bal­
ladyna" Żeleńskiego; nie zawadziłoby rów­
nież wznowić „Marji" Statkowskiego a mo­
że „Dziewicy lodowców" przyjaciela jego i 
kolegi Adolfa Gużcwskiego, którego dziesię­
ciolecie śmierci upływa tak bez echa, jakgdy- 
by kompozytor ten nie zasłużył się twórczo­
ści muzycznej polskiej symfonją A-dur, kon­
certem fortepiauwym i wielu innemi utwo­
rami.

Z pośród autorów żyjących, w cyklu wy­
stawianych oper polskich figuruje nazwisko 
Ludomira Różyckiego, jego „Casanova" i 
dowcipny balet „Pan Twardowski", zdoby­
wający sobie rekordowe powodzenie pomię­
dzy sztukami polskiemi. Trudniej toruje so­
bie drogę „Beatriks Cenei" nazbyt krwawa 
i dramatyczna jak na nielubiącą się martwić 
i trudzić publiczność lipcowych „ogórków". 
Tak samo „Hagith1 i „Król Roger" Szyma­
nowskiego nie przemawiają do dzisiejszego, 
wybredzającego słuchacza tonem cieplejszym 
i poufalszym.

Wobec zmian w dyrekcji Opery należy 
spodziewać się i reform repertuarowych. Na- 
razie jednak nic pewnego o nich nie sły­
chać. Podobno nowy sezon ma otworzyć 
„Ijola” Rytla (według poematu Żuławskiego) 
utwór fantastyczny w treści, bogaty w bar­
wne obrazy poetyckie i kontrasty. H. D,

K R
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na północy i zachodzie kraju 
zachmurzenie duże z możliwemi miejscowe- 
mi burzami i ulewami, pozatem dość pogod­
nie. W dalszym ciągu bardzo ciepło. Słabe 
wiatry zachodnie na północy, południowe i 
południowo-wschodnie w pozostałych oko­
licach Polski.

Budowa nowej linji tramwajowej. Przy bu­
dowie nowej okrężnej linji tramwajowej, ma- 

! jącej połączyć Mokotów z Powązkami, po- 
i mijając ul. Marszałkowską, roboty postępu­

ją szybko naprzód. Dotąd ułożono tory 
j tramwajowe na Topolowej, Chałubińskiego i 

Towarowej, co etanowi więcej niż y3 wszy­
stkich robót. W dalszym ciągu dokonywane 
są roboty na Nowowiejskiej i Okopowej. Po 
ułożeniu wszystkich torów, wykonana bę­
dzie znaczna liczba skrzyżowań, których na 
tej linji będzie więcej niż na jakiejkolwiek 
innej z już istniejących. Jak  wiadomo, wszy­
stkie roboty, związane z budową omawianej 
linji, będą ukończone przed upływem r. b. 
Otwarcie nowej linji uzależnione jest od od­
dania do użytku będącego w budowie wia­
duktu kolejowego na Towarowej.

Podziemne szalety. Z liczby budowanych 
obecnie podziemnych szaletów miejskich, we 
wrześniu oddany będzie do użytku położo­
ny na wprost ul. Bednarskiej. Szalet ten bę­
dzie posiądał umywalnię i garderoby, dwa 
wejścia etc, Instalacje są już ukończone. 
Przystąpiono do betonowania stropu i wew­
nętrznego wykończenia. Przy budowie dru­
giego szaletu podziemnego przy ul. Zyg- 
muntowsikiej wbijane są ścianki szpundpa- 
lowe dlla zabezpieczenia budowli przed wo­
dą zaskómą.

Zapisy dzieci w wieku od lat 6 do 14 na 
Półkolonje Letnie w dzielnicy m. st. W ar­
szawy — w Mokotowie odbywają się w na­
stępujących punktach:

1) Ogród im. R aua, Al. Ujazdowskie, róg 
Agrikoli. 2) Szkoła przy ul. Rakowieckiej 
nr. 15. 3) Szkoła przy ul. Włodarzewskiej 5. 
4) Szkoła przy ul Dolnej 25.

JED N O D N IÓ W K A  PPS. 
na zjazdy pow ia tow e 1929 roku.

Wyszedł z druku nakład drugi.
Zamówienia kierować do Sekretarja­

tu generalnego CK W. PPS. Warszawa, 
Warecka 7.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatou'um Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofo­
nowych. 12.50 — 13.00 Komunikaty Po­
wszechnej Wystawy Krajowej. Transmisja z 
Poznania. 13.00 Komunikat meteorologiczny, 
komunikaty przygodne. 13.20 — 15.20 Przer­
wa. 15.20 „Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych“ — omówi prof. Mościcki. 15.40 Komu­
nikat gospodarczy. 16.00 — 16.15 Przerwa. 
16.15 „Kącik krótkofalowy" (komunikat pol­
skiego Klubu Radjonadawców). 16.30 — 17.15 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.13 Komu­
nikaty Przygodne. 17.25 Pogadanka p. t. 
„Wpływ dobrej kuchni na harmonję domo­
wą" z działu „Kącik dla kobiet" — wygł. 
p. M. Ankiewieżowa. 17.50 — 18.00 Komuni­
katy Powszechnej Wystawy Krajowej. Trans­
misja z Poznania na wszystkie stacje pol- 
wej krakowskiej. 19.40 — 19.50 Nadprogram, 
komunikaty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorium Astronomicz­
nego. 20.00 Odczytanie programu na dzień 
następny. 20.05 Odczyt z działu „Hygjena - 
Medycyna" p. t. „O znaczeniu prawidłowego 
oddychania" — wygł. dr. Zdzisław Górecki. 
20.30 Koncert symfoniczny z Doliny Szwaj­
carskiej, w przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich. W programie utwory F. Mendels­
sohna. Wykonawcy: Orkiestra Filharmonjl 
Warszawskiej pod dyr. Kazimierza Wiłko­
mirskiego i Mieczyasław Fliederbaum 
(skrzypce). 22.00 Komunikat meteorologicz­
ny, 22.05 Komunikaty Polskiej Ajencji Tele­
graficznej (PAT.). 22.20 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy i nadprogram.
skie. 18.00 Koncert orkiestry kinemat. „Ca­
sino" pod dyr. Adama Furmańskiego. 19.00 
Rozmaitości. 19.25 Komunikat rolniczy, orał 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożo-

JUTRO.
11.56 — 12,05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12,05— 
12,50 Koncert z płyt gramofonowych. G ra­
mofon i płyty z firmy B. Rudzki (Marszał­
kowska 146 i 87). 12,50 — 13,00 Komunikaty 
Powszechnej Wystawy Krajowej. Transmi­
sja z Poznania. 13,00 Komunikaty: meteoro­
logiczny, komunikaty przygodne. 13,20 — 
15,40 Przerwa. 15,40 Komunikat gospodarczy.
16.00 — 16,15 Przerwa. 16,15 „Kącik arty­
styczny L. S. G.“ Występ Haliny Klimon- 
towiczówny. 16,30 Słuchowisko dla dzieci z 
Krakowa. 17,15 Komunikaty przygodne. 
17,25 „Przechadzki artystyczne po W arsza­
wie" — wygł. dr. Marjan Henzel. 17,50 —
18.00 Komunikaty Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Transmisja z Poznania na wszyst­
kie stacje polskie. 18,00 Transmisja nabo­
żeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie, 19,00 
Rozmaitości. 19,25 Odczyt z działu „Rolnic­
two" p. t. „Bieżące zagadnienia gospodarcze 
polskiego rolnictwa" — wygł. Mieczysław 
Grabowski. 19,45 — 19,55 Nadprogram, ko­
munikaty. 19,56 — 20,00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronomicznego.
20.00 Odczytanie programu na dzień następ­
ny. 20,05 „Co czytać podczas wakacji" — 
wygł. prof. Henryk Mościcki. 20,30 Koncert 
wieczorny z Doliny Szwajcarskiej. W przer­
wie komunikat Teatrów Miejskich. 22,00 
Komunikat meteorologiczny. 22,05 Komunika­
ty Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT).
22.05 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad­
program. 22.45 — 23.45 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza". Orkiestra 
„Oaza-Band" pod kier. Wacława Roszkow­
skiego.

— ir - — ■*

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci.
Pracownicy „Robotnika" zł. 49.35.
Związek Robotników Drzewnych w Czar­

nej Wąi zł. 3.95.
Na kolon je letnie dla dzieci

Ob. Anc zł. 10.

m
A d m in istr a c ja

WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWEJ

■-  n a  Ż o lib o rzu  —-
przyjmuje prenumeratę „Robotnika" 

i „Pobudki"

“!  !s  i
z odnoszeniem do domu przed godz. 

7-ą rano.

zoomy szofer
tylko z Kursów Samo­
chodowych. Prylińskie- 
go. Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 27. Opie­
ka i mieszkanie zapew­
nione. Największe war­
sztaty szkolne.

R obo tn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n o

Ogłoszenia
drobne

Potefony, Par- lo fo n y ,™ ~ l’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68-



„ROBOTNIK", p ią tek  5 lipoa  1929 r. N r. 187

JAK W  BAJCE

W 1916 r. skradli cyganie 2'A  roczne 
dziecko w S tuttgardzie (Niemcy). Zroz­
paczeni rodzice poszukiwali długo dziec­
ka, ale bezskutecznie. Tymczasem cy­
ganie powędrowali do Czech. Tu sk ra­
dziony chłopiec zbiegł i dostał się pod

opiekę dobrych ludzi. Dziwnym zbie­
giem okoliczności ojciec malca przejeż­
dżał przez Czechy i poznał malca po 
bliźnie na szyi. Na zdjęciu widzimy ro ­
dzinę Launów wraz z odzyskanym po 
13 latach tułaczki Fryderykiem .

A * *

DZIECKO POD POCIĄGIEM
Na 11-tym kilometrze kolei Warszawa — 

Łomianki, pomiędzy st. Pancerz — Buraków 
a Łomianki, pod pociąg złożony z 2-ch wa­
gonów nr. 12, jadący z Łomianek do War­
szawy dostała się 2-letnia Barbara Piechow­
ska, córka rolnika. Dziewczynka spała na 
trawie przy torze kolejowym. Gdy przejeż­
dżający pociąg obudził ją swym turkotem 
i szumem, dziecko zerwało się i zostało u- 
derzone stopniem wagonu, a następnie u- 
padło, przyczem koło ostatniego wagonu ob­

cięło Piechowskiej prawą rączkę. Świadko­
wie tego strasznego wypadku konduktor i 
lekarz wojskowy, niezwłocznie dali sygnał 
do zatrzymania pociągu. Lekarz - pasażer 
zajął się niezwłocznie opatrunkiem, posiłku­
jąc się apteczką kolejową. Po przybyciu po­
ciągu do Warszawy, nieszczęśliwe dziecko z 
raną tłuczoną głowy, uszkodzeniem czaszki 
i wstrząsem mózgu, przewiozło Pogotowie 
do szpitala imienia Karola i Marji.

ZE SPORTU KATASTROFA LOTNICZA NAD JEZIOREM 
BODENSKIEM

OBOZY LETNIE Z. R. S. S.
Z. R. S. S. organizuje w czasie od 15 lip - 

ca do  1 września, w Częstochowie — szereg 
obozów letnich według następującego p la ­
nu:

I — kobiecy od 15 Lipca r. b. do 1 sierp­
nia.

II — męski od 1 sierpnia do 15 sierpnia.
III — męski i p. w. od 15 sierpnia do 1 

w rześnia r. b.
PUW F. zapew nia naszym obozom porcje 

żywnościowe i opłatę instruktora.

BIEG NAPRZEŁAJ W LUNA - PARKU.
W  niedzielę o godz. 5 popoł. w  Luna P a r­

ku, w ram ach zawodów sportow ych, organi­
zowanych przez Rob. Klub Sport. Skrę, na 
dochód „Głodnych" na W ileńszczyźnie, od­
będzie się bieg naprzełaj dla zawodników B 
i C klasy, oraz niestowarzyszonych. Zgło­
szenia przyjmuje sek re ta rja t Skry codzien­
nie od godz. 6 do 9 wiecz. do soboty w łącz­
nie.

WYDOBYCIE ZWŁOK TOPIELICY
W prost Pelcowizny, po stronie praskiej, 

Wyłowiono z W isły zwłoki kobiety niew ia­
domego nazwiska, la t około 35. Rysopis: 
wzrost średni, włosy długie ciemno-blond, 
twarz okrągła, w dolnej szczęce 4 zęby sztu­
czne (2 złote), ubrana w suknię czarną w

białe i czerwone kropki, koszulę b iałą z li­
teram i „I", pantofle skórzane granatowe na 
gumie indyjskiej. Zwłoki, które mogły prze­
bywać w wodzie około 5-ciu dni zabezpie­
czono do dyspozycji prokuratora.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI WŁAMYWACZY
Do mieszkania Gu.-tawy M arzeckiej, Al. 

lerozilim ska 73, urzędniczki Min. spraw  
wewnętrznych, dostali się złodzieje i sk ra ­
dli: ubranie, bieliznę, biżuterję i rewolwer— 
ogólnej wartości 2.000 zł. Prow adzący w tej 
spraw ie dochodzenie wywiadowcy: Obojski, 
O łtarzewski i Słomczyński, w padli na trop 
szajki włamywaczy. K ryjów ka ich mieściła 
się przy ul. Prostej 40, na facjatce 1-go pię­
tra, w  mieszkaniu P iotra Stefińskiego, k tó ­
ry  obecnie odsiaduje karę w więzieniu.

G dy przedstaw iciele policji wkroczyli tam 
w nocy, zastali „sublokatorów" Stefińskiego:

Eugenję Gułę, główną sprawczynię kradzieży 
u M arzeckiej, Helenę Kamióską, Feliksa 
Maliszewskiego i P io tra  Stefińskiego. Pod­
czas szczegółowej rew izji znaleziono w róż­
nych skrytkach większą część rzeczy pocho­
dzących z kradzieży u M arzeckiej. N adto w 
komórce na przygórku znajdow ał się „arse­
nał" narzędzi złodziejskich. W toku dalsze­
go dochodzenia wyszło na jaw, żc w spólni­
kiem powyższej kradzieży był Edw ard J a ­
siński. W ywiadowcy brygady kradzieżowej 
urzędu śledczego ujęli go wczoraj na ulicy 
Grzybowskiej.

IWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notow ano 8.90. T ran- 

zakcje kablem New-York przeprow adzano 
między bankam i na 892 zł. za 100 doi. De­
wizy europejskie uległy tylko niewielkim 
zmianom. W obrotach m iędzybankowych 
płacono za dewizy Berlin 212.43, a za dew i­
zy G dańsk 173.00. Na rynku pryw atnym  do­
lary 8.88) 2 , ruble złote 4.58*ż, czerwońce

sow ieckie 1.79 doi.
Na rynku akcyjnym tendencja słabsza, o- 

b ro ty  b. małe. Z akcji bankow ych obniżył 
się Bank Polski z 160.00 na 159.00, a z p rze­
mysłowych Starachow ice z 26.25 na 25.50. 
Z pożyczek państw ow ych słabsza 4 procent. 
Pożyęzka Inwestycyjna, k tó ra  obniżyła się 
z *106.25 na 105.75. Dla listów zastawnych 
tendencja niejednolita.

WYŚCIGI KOLARSKIE I MOTOCYKLI­
STÓW NA DYNASACH.

W niedzielę, dnia 7 lipca r. b. o godz. 4 
popoł. odbędą się na Dynasach wyścigi ko ­
larskie i m otocyklow e z udziałem m istrza 
Polski, W. Rychtera, Heringa i najw ybitniej­
szych motocyklistów  warszawskich. Ze 
względu na 2-letnią przerw ę w zawodach 
m otocyklow ych na Dynasach, biegi te  za ­
pow iadają się niezwykle ciekawie i emocjo­
nująco.

CZY ST AD JON POZNAŃSKI ZDA EGZA­
MIN NA MISTRZOSTWACH LEKKOATLE­

TYCZNYCH.
W dniach 5, 6 i 7 b. m. rozegrane zostaną 

w Poznaniu m ęskie lekkoatletyczne m istrzo­
stw a Polski. Na początku roku bież. p rzed­
staw iciele W arszaw y dom agali się zorgani­
zow ania zawodów w stolicy, jako najbar­
dziej do tego upoważnianej. Tymczasem za ­
rząd PZLA, ze względu na W ystaw ę poznań­
ską, polecił organizację m istrzostw  Pozna­
niowi. Zawody mają się odbyć na stadjonie 
miejskim, znanym dotychczas tylko z tego, 
że... zaw aliła się na nim trybuna. Jak  do*- 
windujemy się w ostatniej chwili stadjon ten 
posiada również i wiele innych niedom a­
gać.

W ub. niedzielę między Bad Schachen 
i Lindau, zleciał do jeziora Bodeńskiego 
hydroplan D-1620, uruchomiony przed 
kilku tygodniami dla komunikacji pasa­
żerskiej. Skutkiem  upadku pilot Zins-. 
meier (u dołu, z lewej strony) i czterech

pasażerów  utonęło, jednego pasażera  o- 
calono. Na zdjęciu górnem: hydroplan 
D-1620 przed odlotem. Na dolnem zdję­
ciu: akcja ratunkow a parosta tku  szwaj­
carskiego i nurków.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA WYSŁANIE ZAWODNIKÓW DO 

NOBYMBERGJI.

Tow. Kral sk łada 5 zł. i wzywa tow. tow. 
Hermana St., Pobożego Zygm. i Grzesika.

Tow. Fronczak w płaca 5 zł. i wzywa tow. 
tow. Stańczykowskiego Boi., Popowskiego K. 
i Zastawnego St.

Z SĄD0W
ZA KATOWANIE DZIECI 

W STUDZIEŃCU
W yznaczona na wczoraj spraw a w sądzie 

Apelacyjnym dyrek to ra  i „pedagogów" ze 
Studzieńca, skazanych przez Sąd Okręgowy 
za katow anie wychowanków, uległa odro­
czeniu. I. K.

W ycieczka Dzielnicy Praskiej P. P. S. 
do Domu wychowawczego Robotniczego 
Tow. Przyjaciół Dzieci w Aninie odbę­
dzie się w niedzielę dnia 7 lipca.

Zbiórka o godzinie 7-ej rano na stacji 
„Most“ przy moście Kierbedzia.

Koszt biletu kolejowego III-cią klasą 
w obydwie strony 1 zł. 30 gr.

T E A T R  i
D ziś  w  t e a t r a c h  m ie j s k ic h

M UZYKA

Wielki
o 8 w. „C a s a n o v a“ 

N a r o d o w y  
o 8 w . „A d w o k a t i ró że" 

L e t n i
o 8 w. „W czepku urodzony"

A teneum. Czerwonego Krzyża 20. Od so­
boty w łącznie codziennie „Powsinogi B es­
kidzkie" z Ireną Solską w roli opow iadają­
cej.

T ea tr Wielki. Dziś „C asanow a".
Ju tro  „Verbum Nobile".
W niedzielę pow raca na afisz opera Że­

leńskiego „Balladyna". W roli tytułow ej w y­
stąp i gościnnie p. W anda Poraj-W erm ińska, 
Kirkorem zaś będzie p. Ignacy Dygas.

T ea tr Narodowy. Dziś „A dw okat i róże".
W stibotę, niedzielę i poniedziałek „A d­

w okat i róże".
T ea tr Letni. Codziennie „W czepku uro­

dzony".
Teatr Polski: Codziennie B ernarda Sha- 

wa „W ielki Kram",
T ea tr M ały gra codziennie „Śluby pan ień­

skie".
T ea tr „Mignon". Dziś i dni następnych 

„Gwałtu! 40 stopni powyżej zera".
Operetka L. Messal, ul. M arszałkow ska 

114. Dziś i codziennie „Boska noc".
Teatr „Morskie Oko", Jasna  3. Rewja p. 

t. „W arszaw a w kw iatach".
Teatr „Qui Pro Quo". Gościnne występy 

tea tru  rewji „Gong" Dziś rew ja „Tili-Bom". 
Bom".

Rewja w Ogrodzie „Bagatela". Rewja w 2 
częściach p. t. ,,Miss B agatela".

Gwiazdy Filmowe w  Parodji. W  dniu 9 
b. m. odbędzie się w tea trze  przy ul. B ie­
lańskiej 5 prem jera rewji czeskiej „Praha— 
W arszaw a" w wykonaniu zespołu Divadlo 
„Y ariete". Jednym  z sensacyjnych num erów 
program u będą niezrów nane parod je  a r ty ­
stów  filmowych w w ykonaniu św ietnych 
„Les L atabars".

7. Doliny Szwajcarskiej. W  Dolinie Szwaj­
carskiej, dziś, w piątek , odbędzie się kon­
cert symfoniczny pośw ięcony M endelsohno- 
wi. W program ie symfonja „Szkocka1., Mu­
zyka do  „Snu nocy letn iej", koncert sk rzyp­
cowy i uw ertura,, Ruy Bias". Solistą b ę ­
dzie św ietny skrzypek, koncertm istrz Fil­
harmonii M ieczysław Fliederbaum . Dyryguje 
p. K. W iłkomirski.

WIADOMOŚCI 
f f i s i ę g a r n i  R  o b o t n i c z e j

w  W a rsza w ie  
ul. Warecka Nr. 9, teł. 229-70.

LITERATURA PIĘKNA.
zł.

Barbey D'Aurevilly J. Dawna ko­
chanka I/II, 10—

Beach Rex, Dziewczę z dalekiej pó ł­
nocy. 6.40

Boy-Żeleński. Ludzie żywi. 6.80
Brudzewski T. Płom ień na w ietrze 7.50
Chesterton G. K. Charles Dickens. 6.90
Dupuy - Mazuel H. Cud wilków. 7—
Gałczyński I. K. Porfirjon Osiełek 

czyli Klub Św iętokradców. 6.—

ILJA ILF i EUG. PIETROW.
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Tłumaczyła Halina Pilichowska.
O stap w darł się w kolejkę, wypchnął „fortiubrasow ców " i, k rzy­

cząc „ja tylko po informację, widzicie przecież, że nie zdjąłem 
naw et kaloszy — dostał się do okienka i zajrzał do środka.

Sekretarz  harow ał, jak koń. Brylantowe krople potu błyszczały 
na jego tłustej tw arzy. Telefon niepokoił go co chwilę i dzwonił tak  
uporczywie, jak tramwaj, usiłujący się przedostać przez Smoleński 
rynek.

— Tak! — wrzeszczał. — Tak, tak! Osiem trzydzieści!
Z hałasem  w ieszał słuchaw kę po to, by za chwilę znów ją 

chwycić.
Tak! T eatr Kolumba! Ach, to pani, Segidyljo M arkow na? 

Jest, je jt, rozumie się, jest. Loża. parter! A Buka nie przyjdzie? 
Dlaczego? G rypa? Co pani mówi? No, dobrze! Tak', tak, do widzenia, 
Segidyljo M arkowna.

T eatr Kolumba!!!! Nie! Dziś żadne passe-partout nieważne. 
Tak, lecz co ja na to poradzę? M os-sowiet zakazał!...

— T eatr Kolumba!!!! Co-o? Michał Grygorjewicz? Pow iedz­
cie M ichałowi Grygorjewiczowi, że we dnie i w nocy czeka na n ie­
go w teatrze  Kolumba trzeci rząd, fotel koło przejścia.

Tuż obok Ostapa, hałasując, obruszał się jakiś m ężczyzna o p e ł­
nej tw arzy i brwiach ustaw icznie podnoszących się i podających.

— To mnie nie obchodzi! — mówił mu sekretarz. - ■
Chuntow (był to człowiek, idący z duchem czasu) z zażenowa­

niem prosił o kartkę  do kasy.

persw adow ał sekretarz. — Zrozumcież, —— Niemożliwe!
M os-sowiet!

— Tak, — bąkał Chuntow, — lecz M oskiewska sekcja Lenin- 
gradzkiego Tow arzystw a autorów  i kom pozytorów scenicznych 
uzgodniła z Pawłem  Fiodorowiczem...

—  Nie mogę, absolutnie nie mogę! Następny!
— Przepraszam-, Jakóbie  M enelausowiczu, ale mówiono mi 

w moskiewskiej sekcji Leniogradzkiego tow arzystw a autorów  i kom­
pozytorów  scenicznych...

— No i cóż ja na to poradzę? Nie, nie dam! Czem mogę wam 
służyć, tow arzyszu?

Chuntow poczuł, że sekretarz  taje, to też zaczął bełkotać:
— Pomyślcie, Jakóbie  M enelausowiczu, M oskiewska sekcja 

Leningradzkiego tow arzystw a autorów  i kompozy...
,  Tego sekretarz  jifż nie wytrzym ał, W szystko ma jakieś granice. 

Łamiąc ołówki i biorąc raz po raz słuchaw kę telefoniczną, znalazł 
wreszcie dla Chuntowa miejsce pod samym żyrandolem.

— Prędzej, — krzyknął pod adresem  Ostapa, — gdzie ka rtk a?
— Dwa miejsca, — rzekł bardzo cicho Ostap, — na parterze.
— Dla kogo?
— Dla mnie!
— A kim pan jest, bym daw ał mu bilety?
— A ja, jednak, sądzę, że mnie pan zna?
— Nie poznaję.
Lecz spojrzenie nieznajomego było tak  niewinne, tak  jasne, że 

sek re tarz  w łasnoręcznie wyznaczył Ostapowi dw a miejsca w jedena­
stym rzędzie.

— Rozmaici pętają  się, — skonstatow ał sekretarz, wzruszając 
ram ionam i, — licho wie, kim są! A może to z N arkom pros’u? Wy

daje mi się, że w idziałem  go w  Narkom prosie. Gdzie też ja mogłem 
go widzieć?

I wydając machinalnie kartk i uszczęśliwionym krytykom  kino­
wym i teatralnym , Jakób  M enelausowicz rozpam iętyw ał w skupie­
niu, gdzie mógł w idzieć te  jasne, niewinne oczy.

Gdy w ydano już w szystkie kartk i i św iatło w foyer przyciem ­
niono, Jakób  M enelausowicz przypom niał sobie: te niewinne oczy, 
to pew ne siebie spojrzenie w idział w  1922 roku w Taganskiem  w ię­
zieniu, gdy siedział tam' za jakąś błahostkę.

W idownia w  tea trze  Kolumba była niew ielka, foyer niepropor­
cjonalnie duże, a palarn ia  znalazła schronienie pod schodami. Na 
suficie były wym alowane mitologiczne łowy. T eatr był młody i do 
tego stopnia hołdow ał eksperym entom , że odmówiono mu subw en­
cji. Istniał już drugi rok głównie dzięki letnim  występom  gościnnym.

W jedenastym  rzędzie, tam gdzie siedzieli nasi aferzyści, roz­
legł się śmiech. To Ostap dem onstrow ał swe zadowolenie z mu­
zycznego wstępu, wykonanego przez orkiestrę na butelkach, sak­
sofonach i dużych bębnach. Gwizdnął flet i kurtyna rozsunęła się.

Ku zdumieniu W orobjaninowa, k tóry  przyw ykł do klasycznej in­
terpretacji „Ożenku", Podkolesina na scenie nie było. Rozejrzaw ­
szy się, ujrzał H ipolit M atwiejewicz zwisające z sufitu tekturow e 
prostokąty, pom alow ane według zasadniczych barw  słonecznego 
widma. Ani drzwi, ani granatow ych okien nie było. Pod różno- 
barwnęm i prostokątam i tańczyły paniusie w dużych, wyciętych 
z czarnego kartonu,, kapeluszach Jęk i butelek  zwabiły na scenę 
który, jadąc na Stepanie, w darł się w  tłum. Stepan Podkolesina, 
był wystrojony w mundur. Podkolesin, rozpędziwszy paniusie sło­
wami, których nie było w cale w tekście, zawył:

(D. c. n.).
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